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W a l o r y  n a f t o w e  i d a  w  g ó r a l  
Ukraińscy socyalśśisl £adają sojuszu z  Polska!
Z pobytu Naczelnika

Państwa w Poznaniu.
Sym boliczne znaczenie przyjazdu Naczelnik*. — 
Entuzyazin dziatwy szkolnej. — Atmosfera w Po­
znaniu. — Partyku’aryzm dzielnicowy. '— N;e- 
cnętny stosunek Poznania do W a r s z a w y . p o ­
za ań i W ielkopolskę pótrafi obronić tylko cala 

Polska.

(KorespAnidencya własna „Uaz. Porannej**.)
Poznań, 27 października.

(A.) Przyjazd Józeja Piłsudskiego do P o zn a ­
nia ,był czem ś więcej, aniżeli zw yczajną, choćby 
p ierw szą w izy tą  Naczelnika P ań stw a  w  stolicy 
dużego kom pleksu ziem polskich.

Ten przyjazd Naczelnika państw a tw orzy 1 w 
tyju w ypadku sym bol brania przez Polskę w  rę ­
ce i przytulania do łona dzielnicy, k tóra  w ydaw a­
ła się już dla narodu po’skiego straconą i która 
m im o w szystkich trudności i niebezpieczeństw , 
na jakie byia narażona, potrafiła zachow ać doro­
bek o jczysty  n emal w  całości.

1 nie jest to także przypadkiem , lecz sym bo­
lem, że najw iększą radość z powodu przybycia 
Naczeln ka objawiały je tysiące i tysiące dziatw y 
szkolnej, k tóra  tw orzy ła  szpaler od samego dw or­
ca ^olejowego, a  raczej od budynku Stacyd Cesar- 
sk ej aż do Zamku. Szalony entuzyazm , jaki się 
przebija? w okrzykach tej dziatw y obojga płci i 
inesłychana radość, która się m alow ała w  oczach 
i na tw arzach  tego pokolenia; k tó re  dopiero w cho­
dzi w  życie, _  to w szy stk o  mówiło w yraźnie każ­
dem u w idzow i, że ta młoda, ta najmłodsza P o l­
sk a  ocenia instynktow nie może lepiei w :elką te­
raźniejszość .narodu i państw a po!sk:egn; niż w y ­
rosłe w  mewnli, a w skutek  tego w yzięb łe w 
sutych uczuciach, s ta r cze pokolenie.

I tej m łodzieży szkolnej należy przypisać, że 
„tmosfera w  Poznaniu podczas pobytu Naczelnika 
P a ń s tw 3 rozgrzew ała s:ę z k rż ć ą  godziną.

Naczelnik P ań stw a  przy jechał południow ą 
porą w  sobotę. W  sobotę w ita ła  go z zapałem 
m?odz;eż. podczas gdy szerokie tłum y ludzi s ta r­
szych w itały  go uprzejm ie, ale bez żyw iołow ego 
w ybuchu radości, jakim w la ły  nip. m istrza Igna­
cego Paderew skiego pod koniec g rud ira  ubiegłe­
go r;nku. Z kaiżda godz:ną przecież — jak ifcw ie­
działam  — tem peratura przyjęcia s e  podnosiła, 
f już w  niedzielę cały pfizWńr" bez różnicy w eku 
i bez różnicy przekonań politycznych cieszył się

(Dęlszy ciąg na str. g '

Lokalne ataki bolszewików odparte!
KLomunl Ls.£i,t Sztabu genor^lnogo.

W arszaw a, 19. października, i Krasławką artylorya nieprzy facielśka ostntefiwała  
FRONT LITEW^KO-B iAi-O RUSK l: Lokame bez powodzenia naisze ro zy ey e . Nad Ptyozą dro.

, , _ ( ,, , ' / . ,  . , n „  Kna t»oł*»rvtf w i 7nrSsnrtw ^łTrnlt
ataki ijafftzw i& W  -W& potoocu y  - w sc h£a od po*
brujska w rejonie Przedmóścia i B orysow a od 
parliśmy ze stratami o la  nieprzyjaciela. Pod

bne utarczki patroli w yw iadow czych.
" U R O N I W jÓ E y N S K f: '-H tf W ciły n iu  s p o k ó j

Ha l l e r :

Bolszewicy podminowali cały Petersburg!
Miał być wysadzony w pow ietrze

W iedeń, 29. październiku.

w chwili wkroczenia Judenicza!
w  twierdze, między hntymi pałac uiżyniferyl i m  • 

(Teler.) (fr.) „Tclcgr. Com p.“ donosi z F e l-j stytu4 prawniczy zamieniono w  formalne twlff*.
dze obronne. W ydano także rozkaz, t e  w szystkie  
fabryki mają być w ysadzone w  powietrze, a ga­
zownia zniszczona. *

s in g forsu , że b o ls z e w ic y  m ieli w ysadzić w po-i 
w ierze Petersburg na wypadek, gdyby miasto zo­
stało zajęte przez wojska Judenicza. W szystkie 
m osty były podminowane, domy pozamieniane

RZAD SOWIETÓW W PROW ADZA 12-GODZIN- 
NY CZAS PRACY.

Wiedeń, 29. październik 
(Telef.) (fi.) „F.xpress“ donosi z H elsingforsu,

OREŁ ZNÓW BOLSZEWICKI.
W ic deń, 29. października, 

(PAT). (B. K. z A m sterdam u. „Times** dono­
szą z łielsimgforsus żc Denikin b y ł zmuszony

że rząd sowietów zarządził 12-godzinny dzień cofnąć się kilka mil w skutek  czego Oreł dostał słę 
p racy , a to ze względu na niebezpieczeństw o i w ręce  bolszew ików , 
g rożące Petersburgow i. I ■

Walory naftowe idą na giełdzie wiedeńskiej w górą!
P rzyczyną: zainteresow anie kapitału zagranicznego.

A także powołanie przedstawiciela Galicvi do narad gospodarczych w Londynie!
Wiedeń, 29 października.

(T ełef.) (fr.) ,,W r. A'Hg, Ztg.“ donosi, że na 
gieidz.e dzisiejszej ujawniał się gw ałtow ny P°P.vt 
na wszelkie walory naftowe, które podskoczyły 
znacznie. Powodem  była pogłoska o wielkiem aa-

mteresowaniu kapitału zagranicznego dla. przed> 
slębiorstw naft°wych. W płynął na to tiakze fakt 
że do narady gospodarczej w Londynie ma być 
zaproszony przedstawiciel galicyjskiego przemysłu 
naftowego.

CO BĘDZIE Z WILSONEM?
Wiedeń, 29 października. 

(PAT.) B. K. z W aszyngtonu. W  stanie zdr°-
wia prezydenta Wilsona nie nastąpiła żadna is to t­
ną zmiana. P opraw a postępuje dalej.

Wiedeń, 29 października. 
(PAT.) 13. K. z W ersalu. W edług doniesieni? 

„Chicagp Trinune** z W aszyngtonu, Wilson nfc 
będzie się więcej ub;ega,ł o prezydenturę.



Stf. s „CŁAZETA PORANNA” Nr. 490?

niesłychanie z gościa, k tó ry  zam ieszkał na zam ­
ku cesarskim .

W praw dzie niema się co łudzić, że Poznań 
jeszcze przez czas dłuższy będzie grzeszył zbyt 
daleko posuniętym  partykularyzm em  dzielnico­
w ym , taikim partykularyzm em ,, o jak m Galicya — 
ta  .niesłusznie w  W arszaw ie spotw arzana Gali­
cya  — nie ma w yobrażenia. O bow iązek publicy­
s tyczny  nąjkazuje stw ierdzić, że w  Pozna n u 
w szystko, co w arszaw sk ie , jest nietylko (niepo­
pularne, ale w  pew nych  sferach w ręcz  znienawi­
dzone. Jest to następstw o w yłączności dzielnico­
w ej, jest to do pew nego stopnia ta k ie  i następ ­
stw o tej buty. pruskiej, k tó ra  w esz ła  w  Polskie 
■serca i w  polsk e dusze Poznańczyków  i tam  bu r­
m istrzuje ku -niesłychanej szkodzie całości i jedno­
litości duszy narodow ej polskiej.

W  chwili, gdy pociąg z gośćmi w arszaw sk i­
mi zajeżdżał w  sobotę rano ną dw orzec i gdy  na 
dworc/u stała kompania honorow a razem  z m u zy ­
ką, czekając na gen. H allera, żandarm i poznań­
scy przyskoczyli do podróżnych, chcących wysia­
dać z w agonów, i apostrofowa-li ich słow am i, w y ­
powiedzianemu nadzw yczajnie rubasznie:

' — Zostać w  w agonie. Tu nie W arszaw a!

Ten grupi żandarm  poznański, k tó ry  w y p o w ie - ' 
dział te słow a, chc a j p rzez to powiedzieć, że P o ­
znań zm onopolizow ał w  Polsce w szystk ie  takie 
cnoty , jak porządek, system atyczność, dokładność, 
uczciw ość, podczas gdy  W arszaw a, jest ow ą ja­
w nogrzesznicą, odstraszającą w szystkich swojem i 
w adam i niesłychanem u

Ale rów nocześnie ten głupi żandarm  poznań­
ski .nie wiedział, że w  ten sposób mimowoli skom ­
prom itow ał w szystk ich  tych  m enerów  poznań­
skich, k tó rzy  z k ró tkow zrocznością polityczną 
iście pruską  hodowali i hodują w  P o z n a ń sk im  
patryo tyzm  lokalny i partyku la ryzm  ku szkodzie 
ogólnego patryofyzm u polskiego.

T rzeba jednak okaizać się w yższym  ponad 
dzielnicowe głupstew ka. Poznańozycy  za  la t parę 
przekonają się. że sami nie dadzą rady tej fali 
m em eckiej, k tóra jeszcze płynie przez W ielkopol­
sko i k tóra m usiałaby stać  się dla nich groźną w  
razie, gdyby  ów  stosunkow o nieliczny zastęp  Po­
laków miał staw ić cw>ło parciu n in re c k ie m u  od 
zachodu. Poznań i W ielkopohkę przed niebezpie­
czeństw em  obronić potrafi tylko pała Polska

Musi przyjść do sojuszu Perski z Ukrainą!
Będzie on zarodkiem wsch. europ, związku narodów ! 
Tak mówi lwowski Oł*gan ukr. socyalistów  „Wpered“

L w ów , 30. października

l(zet). Znam ienny zw ro t w  poglądzie na sp ra ­
w ę porozum ienia polsko-ruskiego daje się zau w a­
żyć  w e „W peredzie“, k tó ry  b io rąc  asum pt z to

spraw iedliw ości, na jakie oba n a ro d y  m uszą zgo­
dzić się. P ie rw szą  taką  zasadą m usi być

zakończenie wojny Obu narodów i państw. 
Musi ono b y ć  rów noznaczne z usunięciem  w szyTyC w e „w p crcu z .it , m iny  ̂L ~ , - -—   ̂ ~ -

czący ch  się obecnie w  W arszaw ie  rokow ań p o i- , s tk ich .tych  p rzyczyn , k tó re  w yw o ła ły  w ojnę.
sko-ruskioh, ośw iadcza:

Zdarza się po raz  p ierw szy , iż ukraińska re ­
publika ludow a

zw raaa się bezpośredmo do rzeczypospolitejl 
polskiej

z p ropozycyą naw iązania m iędzy obiem a republi­
kam i i narodam i stosunków  politycznych i p raw - 
no-państw ow ycii. W szystk ie  dotychczasow e sto ­
sunki polsko-ukraińskie m iały  ch a rak te r  p rak ty - 
czno-w ojskow y, jaki d y k to w ała  dana chwila lub 
dane położenie w ojskow e, ale w  niczem  nie do­
ty k a ły  p raw no-państw ow ych  i politycznych. s fc- 
su.nków m iędzy  obomt?.i narodam i i republikam i, j

iDrugą zasadą ma stać się ogólnie p rzy ję te  u 
narodów  cyw ilizow anych p raw o do  sam ookre- 
śienia i zjednoczenia narodów . U kraina i  P o lska  
m uszą w zajem nie uznać n iezaw isłość i suw e­
renność sw oich panśtw , a w  następstw ie  tego  nie 
śmią gw ałtem  zabierać części ziemi i ludności, 
g raw itu ją% ch  do jednego łu b  drugiego centrum  

wszelką w ątpliw ość należv rozstrzygnąć przy 
pomocy plebiscytu.

• P rzeg łosow ana  m niejszość musi uzyskać 
w szystk ie  p ra w a  obyw atelskie i ca łk o w itą  auto­
nom ię, jako członek ró w n ow artośc iow y  w orga­
nizmie państw ow ym . G alicya w schodnia, C hełm - 
szczyzna, Podlasie i zachodni W ołyń  m uszą byćS ta ran o  sTę^o ^ u s k ^ e c z n ić ^ z a ^ iro ^  j f FocI’asi e j Moftooni. w « y n ; m uszą oyc

„JJch m isy , Iro aH cy fw i, i m m  konferencyl p o m S  t S n l a c r t
ookoiowel. Ani iedno. ani d r a k ,  na nic ai« n * - |  . S . , K S  ' E S  *pokojowej. Ani jedno, ant drugie na nic się nie 
zdało, bo nie m ogło zadecydow ać o p raw ne-pań  
stw ow ych  stosunkach Bolsko-ukrrińskich.

O d  w yniku obecnych układów  w W arszaw ie
zaw isł przyszły los narodu ukraińskiego 

i polskiego.
Jeżeli układy m ąią skończyć się pom yślnym  rezu l­
tatem , o ra z  s tać  się podw aliną dobrych, sąsiedz­
kich stosunków  m iędzy obom a narodam i, podsta­
w a tego m uszą stać  się
pew ne ogólnie przyjęte i ogólno-ludzkie zasady

licyJskiej narodu „ukraińskiego*1, jest bow iem  ona 
częścią integralną całości n a ro d u  ukraińskiego'.

Musi przyjść do sojuszu Polski z Ukriainą. 
którego zadaniem  będzie w spólna obrona przed 
wspólnym i nieprzyjaciółm i i kulturalne, gospodar­
cze, o raz  handlow e zabezpieczenie in teresów  
obydw u republik i narodów . Sojusz polsko-ukra­
iński m oże stać się zarodkiem

wschodnio - europejskiego związku narodów

Gdzie powinien s\ą mieścić Uniwersytet lwowski?
Stara siedziba W szechnicy. —  Przedwojenne plany. — Ile kosztow ałby now y gm ach? — Gmach

sejm ow y a Uniwersytet.
L w ów , 30. października, 

(mg). Św ietna  chwila o tw arc ia  podw ojów  
W szechnicy K azim ierzow ej d la  podjęcia na now o j  
służby  w czystej dziedzinie w iedzy  i kultury  — 
nasunęła zapew ne niejednemu z uczestn ików  m y ­
śli, k tóre  dom agają się zrealizow ania ich w  słow ie
i czynie. W  różnorodnej skali w rażeń  i uczuć, ja- 
l-itm i w podniosłym  tym  m om encie d rgały  polskie 
serca, dom inow ało nad w szystk iem  uczucie rad o ­
ści i dum y, że gród nasz pochlubić się m oże taką  
placów ką nauki, że w chwili, gdy rodzi się do no­
w ego życia pań stw o w o ść  polska, posiadam y 
chw alebny i cenny dorobek  ku ltu ry  w ieków.

Lecz jedna m yśl przykra, m ąciła t»  p rze­
św iadczenie, pow odow ało ją — spójrz erce po sta-

gach. D o p raw d y  — Akadem ia nasza, św ietna 
spuścizna po m iłujących naukę przodkach, tw ie r­
dza polskości w  czasach ucisku i germ anizacyi, 
stanica ku ltury  polskiej na  w schodnich rubieżach 
— zasługuje chyba na to, by jej piękniejsze i w y ­
godniejsze znaleźć pom ieszczenie.

Jetk w iadom o, już przed  w ojną w alczono o to 
usilnie i now y gm ach uniw ersy teck i, odpow iada­
jący  now oczesnym  w ym ogom , miał s tanąć poza 
dzisiejszym , w  głębi ogrodu 'botanicznego 0 > ra  
cow ano już plany i k o sz to ry sy  — i wytbucb w ojny 
p rzeszkodził budow ie.

f zy  państw o polskie zdolne b y łoby  w obe- 
stosunkach finansow ych w znieść w łasnym  

kosztem  gm ach, k tó ry  przed  w ojna kosztow ałby
rych, zakurzonych ścianach sal u n iw ersy eck ich , | 7 milionów koron, a dziś pochłonąłby do 40 milio- 
po ledw ie trzym ających  się m urach gm achu, po ln ó w ?  Trudno p rzypuszczać, że tak. P ozosm w ie- 
w ykrzyw iońych  schodach i w ypaczonych  podło-1 nie zaś un iw ersy tetu  w daw nym  budynku w ym a­

ga corocznie przeróbek , pożerających  krocie, a< 
p raw ie bezpożytecznyoh, gdyż gm ach ten jest już 
zupełną ruiną.

A jednak posiadam y budynek  w spaniały , od­
powiedni na pom ieszczenie W szechnicy, r ie  po­
trzebu jący  praw ie  żadnych  adeptacyi, go to w y  nie­
m al na przyjęcie un iw ersy te tu : gm ach sejm ow y! 
W szak  W yd zia ł k ra jo w y  jest już w  stadyum  li- 
kw idacyi i prędzej czy później zwinie sw e biura. 
G m ach sejm ow y b y łb y  za tem  w olny, a przem ie­
niony na un iw ersy te t, pom ieściłby go znakomicie, 
n aw e t jedno sk rzyd ło  od ul. Kościuszki pozow a­
łoby w olne i m ogłoby być  jeszcze jakiś czas uży­
te na b iu ra  W ydziału  krajow ego.

T ak  by łoby  narnzie. U n iw ersy te t lw ow ski 
m a jednak przed sobą w arunki szerokiego rozw o­
ju. P lan o w an e  jest utw orzenie przy  nim szkoły 
na.uk politycznych i insty tutu  stu d y ó w  oryeutali- 
s tycznych  — a w tedy  ca ły  gm ach o b ję ty ty  zo­
s ta ł ni i cele W szechnicy.

R e k to ra t U niw ersy te tu  rozpoczął już  w stępne 
k ro k i dla pozyskania budynku gm achu sejm owego 
na ten cel. O b y  Sejm  i R ząd  polski popar! życzli­
w ie tę m yśl i w yposaży ł nasza najw yższą uczel­
nię — niew ielkim  zresz tą  kosztem  — w  tak  okaza­
łą siedzibę.

Rozpaczliwy stan sz olnicfwa
w Stanisławowie,

Ratujcie dzieci szk o ln e.
(Od naszego stanisław ow skiego korespondenta.)

S tan isław ów , 27 października.
O płakane położenie, w  jakiem  znajduje sic 

ludow e szkolnictw o w  Stan sław ow ie, skłoniło 
tutejsze nauczycielstw o do zwołania na ubiegłą 
•niedzielę w iecu rodzicielskiego, k tó ry  przem ienił 
się w  jeden wielki p ro test tłum nie zgrom adzone­
go w  s a!i „S oko ła" grona rodziców  w szystkich, 
sfer i stanów  przeciw  gospodarce tutejszej gminy, 
jako też kom petentnych w ładz ,r a  polu szkolnictw a.

Dla ilustracy i p rzy taczam y  z  dat podanych 
prżez T&ferenta w iecu prof. S tiasnego fakt, iż S ta ­
nisław ów  liczy o b ecn e  12 śzkół ludow ych za­
miast 20, k tó rą  to ilość w in:e,p posiadać ;ze w zglę­
du na frekw encyę. Na tych 12 szkół istnieją tu 
zaledw ie 4 budynki szkolne w stan 'e  zaniedbanym  
i "zrujnowanym , a nauka trwa) w  nich bez p rzer­
w y  od 8 rano do 5 po połudmn! Zupełny brak u- 
rządzeń szkolnych i najzgubniejsze warunki hygie- 
niczne, gdyż brak  ław ek, tablic, ok’en, drzwi- 
miejsc ustępow ych itd. — Dzieci1 są zm uszone do 
przynoszenia* robię krzeseł z domu lub do siedze­
nia podczas nauki na podłodze!!

W e c  uchw alił w obec tego zgubnego dla m ło­
dzieży i skandalicznego w prost stanui rzeczy  do­
m agać się z -cała stanow czością

od  R ządu w  W arszaw ie 
i od D elegata M inisterstw a w yznań i o św ieceira  
publ. we L w ow ie stw orzenia odpow iednich w a ­
runków  nauczania, dostarczenia g m nom  m iasta 
S tan isław ow a i Knihininów odpow iednich fundu­
szów na w ybudow anie budynków  szkolnych, jako 
też w yposażenia do tychczasow ych  w  na’eży ie  
u rząd zan a  i p rzybory , oraz pom nożenia sił nau­
czycielskich.

N astępnie uchwalił w iec domagać się od R a­
dy szkolnej okręgpw ej i Rad sźk. m iejscow ych 
zbadania b raków  szkół i urządzeń szkolnych, tu­
dzież zaop ekOwania się zakładami szkolnymi od 
Zarządu niiasta S tanisław ow a zaś i obydw u są­
siednich Knihininów natychm iastow ego w y s ta ra ­
nia s :ę o opróżnienie budynków  szkolnych od za­
łóg lub innych zakładów  nieszkotoydi, natychm ia­
stow ego doprow adzenia budynków  szkolnych do 
stanu używ alnego j do zaopatrzenia ich przynaj­
m niej w  najm szbędniejsze p rzy rźąd y  szkolne. 
W reszc  e do poczynienia energicznych zabiegów 
u w ładz państw ow ych o dostarczen ie  tym  g n r-  
nom odpowiednich na te cele funduszów . W  ec 
w y raża  przekonanie, że opiekę n ad  m łodzieżą 
szkolna powinno roztoczyć całe społeczeństw o 
a w ładze państw ow e w skutek tego też w innv 
w yd aw ać  i w y k o n y w ać  postanow ienia, m ające na 
celu ochronę m łodzieży przed zepsuciem  moral- 
nem i przed u tra tą  z d r o w i

W lec w y b ra ł s ta ły  Kom itet (złożony z kie­
row ników  w szystk ich  szkół w  (Stanisławowie, z
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katechetów  tydhże szkół z 3 członków  organiza- 
cyi 'nauczycielskiej ,,Ognisko“ i 12 obyw ateli S ta-

nisfajwowa i Knihininów), mający czuwać nad w y ­
konań em pow yższych uchwal.

Dyrekcya kolei ogranicza ruch pociągów osobowych!
Zarządzenie to  wynika z katastrofalnego braku w ęgla!

L w ów , 30. października.
L w o w sk a  dyrekcya  kolei państw ow ych  ko­

munikuje: O graniczenie ruchu pociągów  osobo­
w ych: Z pow odu braku w ęgla w strzym uje  s 'e  z 
dniem 28 październik'.’.- b r . aż do odw ołania ruch 
puciągów osobow ych:

Na linii L w ów -S am bor: poc, Nr. 2111 (odjazd 
ze L w o w a 9.0ó) i poc. Nr. 3113 (odjazd ze L w ow a 
13.30 o raz  2114 (p-rzyjez-d do L w ow a 10.55) i 2116 
(przyjazd do L w ow a 20).

Nb linii L w ó w -S try j: poc. Nr. 1711 (odj. ze 
L w ow a 7.45) i poc. Nr. 1713 (odj. ze L w o w a 13.55) 
o raz  poc. Nr. 1714 (przyj, do L w o w a 17.35) i 17lć 
(przyj, do Lw ow a 22.05).

Na linii L w ów -B ełzec: Poc. Nr. 2212 (odj. ze 
L w ow a 8.10) i poc. Nr. 2213 (przyj, do L w ow a 
sodz. 16.20).

Na linii L w ów -S ap ieżanką: poc. Nr. 5511 (odj. 
ze L w o w a 7.50) i poc. Nr. 5514 (przyj, do Lwowa: 
3C.301

Na. linii Przem yiśl-R zeszćw : poc. Nr. 44 1 45,

Na szlaku P rz e m y śl-Ja ro s ła w : poc. Nr. 261 
i 262.

Na szlaku S ąm bor-S iank i: poc. Nr. 2217 i 2118
Na szlaku S rry j-Ł aw oczne: poc. Nr. 1711 

i 1716.
N a szlaku P rzem y śl-C h y ró w : poc. N r. 2014, 

2022, o raz 2015 i 2023.
iNa 'szlaku Zagórz-N ow y Ł upków : poc. Nr.

2032, 2C33.
N a sjffaku O hyrów -S try i1: d o c . Nr. 1211 i 1215.
N a szlaku S try j-D rohobycz: poc. Nr. 1222 

i 1223.
Na szlaku Dr oh o b y-c z-Bor y s ław : poc. N r. 1817, 

1823, 1825, 1816, 1822 i 1826.
,Na szlaku Jaro slaw -S o k al: poc. Nr. 913 i 914.
Nm szlaku S ap ieżanka-S okal: poc. Nr. 235] 

i 2354.
W razie p rzyp ływ u w ęg la będzie ruch nor­

m alny na po jedynczych liniach ko lejow ych  na no­
w o podjęty.

0 sędziów dla Wielkopolski.
L w ów , 30 października.

(y) K ierow nictw o D epartam entu  spraw iedli­
w ości w  Poznaniu żwróćilto się pisemnie do tut. 
rrezy d y u m  sądu w yższego  z -prośba o p rzydziele­
nie dla W ielkopolski w iększej ilości sil sądow ych, 
k tó rych  brak  daje  się  tam  b ard zo  odczuw ać.

-Sprawa la  oyla już om aw iana na wspólnej kon- 
tereneyi z  p. p rezyden tem  C zerw ińskim  w  W a r­
szaw ie, w id o c z n i  jednak -p. C zerw iński nie -popie­
ra ł n a leży ce  żądań  poznańskich, skoro 'Obecnie ur- 
gują pisem nie o 'ich spełnienie i aż odw ołują się 
do „zwanych pafryo tycznych  uczuć** pana p rezy ­
denta.

K rok prez. C zerw ińskiego ze stanow iska n a ro ­
dow ego jest w najw yższym  stopniu godnym  po­
chw ały  i powinien posłużyć za r rz y k ła d  w ładzom  
innych dykastery i, iżby  n ie  m nóż1; w iały  em igra- 
cyi sw y m  urzędnikom , w chwili, gdy ogołocenie

Rzecznik Młodej Polski.
(W spomnienie u W. Feldmanie),

# L w ów , 30 października.

O bcow ał z  wielkimi, choć sam  nie by ł wielki. 
O cierał się o ich purpury  w  s ta ry m  surducie 
skromnego pracow nika. By} -protokolantem n a ­
tchnień sw ojej epoki, tej, k tó ra  po Sórnej i ch m u r­
nej m łodości dosz-a pręcika, za  prędko  do u-wją-du 
sta. czego i z joztargniem em  -przyzyw ana jeszcze 
p rzez tego i ow ego  z k ry ty k ó w  na św iadec wo- 
zstępuję a z :ś c'o grobu bez pom py żałobnej, r a ­
zem ze sw oim  p ierw szym  trabantem  i zasłużonym  
Jziejopisem.

A zasługi W ilhelm a Feldm ana są  napraw dę 
wielkie. W  jego życiu nie było przypadków  tvlko 
zdobycze. Dość p opatrzeć  na tę  znaną z p ierw ­
szej k a r ty  ..P iśm iennictw a współczesnego** tw arz 
z parą  przenikliw ych ócz za szkłam i, k tórą  pendzel 
wielkiego przyjaciela okolił śm iałą linią, żeby zro ­
zumieć, jak daleką drogę m usiał ten człow iek od­
być, żeby dojść aż do nas-. Po tom ek tych, k tó rych  
„przym us zaszył w  żółte łatę**, geń ts Judaeus, jak 
się nazw ał po latach sam me bez dowcipnej gorę 
czy, w ychow aw cę zbaraskiego chederu, m ęczony 
jego zakazani; i nakazam i, co k iedyś f f ig i  w  oczy 
•mistrzom sw ego dz/eciństw a, rozpraw iając  się o- 
a trn  z utopu' Pm.skcrów. Ncissigów i H arzlów , jako 
w y ro d ek  Jopicro \vędobyw ał ciało i duszę z cha­
łatu, oczyszcza! usta jak w k ryn icy  w polszczy- 
źnię i zapraw ia: w mej do -nisand rękę. Jakże rę k a  
rn u siaS  być silna, i  dusza. jak zakochaną w n-owo 
odkry tym  śm iecie, jeśli z ich pracy  i entuzyazrnu 
urosło dzieło niepospolite, nazyw ające się tw ó r­

naszego m iasta z in td igency i polskiej tak  wielkie 
przybiera  rozm iary.

Terror bolszewicki 
kelnerów lwowskich.

L w ów , 30 października.

(y) Ubiegłego m iesiąca kelnerzy lw ow scy  w y ­
musili pod g rczą -strajku od  w łaścicieli re s taw acy : 
i kaw L rn  zgodę <m pobieranie -przez nich 10, w zglę 

[dnie 15 procent od cechę płaconej p rzez  gości za  
,r3dane po:t-rawv, czy  trunki, z rzekając  się na to ­
miast pobierania napiw 1 ów. Żądanie to by  to bez- 

' praw ne i ć-o dziś dni? nikogo a specyalnie gości 
nie obo-wiązujące. Znam y naw et w ypadek , że sąd 
ław niczy na skargę  -gościa, zasądził -pewnego kel­
nera  na g rzyw nę, za  doliczenie takiego procentu 
do cechy.

W  ostatnich jednak czasach dopuszczają się

kelnerzy w a w ie  gw ałtów  na tych restauratorach’, 
którzy nie chcą podldiać się ich terrorow i

O nęgdaj w padło  icb kHounastu do kaw iarn i p. 
Fabiana i groźba, m ającą w szelk ie  cechy gw ałtu  
publicznego, zmusili go do ,„odpisania postaw io ­
nych p rzez nich w arunków , innych zaś w zy w a ją  
ci-o b iura sw ego i tam  pogróżkam i zniew alają do 
poddaw ania się ich żądaniom .

O statnio zaszedł w ypadek , że zaw ezw ano pe­
w nego re s ta u ra to ra  z pasażu  H ausm ana, k tó ry  
obsługuje swój lokal prizę pom ocy w łasnych  dzie­
ci, ośw iadczono mu. że _rnusi p rzy jąć  fachow ych 
k e lnerów  za procentam i, gdyż inaczej „porachują 
się z n im “.

Jakkolw iek  m ożna popierać każde -słuszne żą­
danie i tych „fachowych** -pracowników, to  p rze­
cież niepodobna to le ro w ać  m etody  bolszewickiej, 
używ anej pr zez nich do  przeprow adzenia -postula­
tów  sw oich. Sadzim y, że .spraw ą tą  pow inny za jąć  
się w ładze  kom petentne i stłum ić  w  zarodku n ie­
bezpieczne dla spokoiju publicznego w rzenie.

Tragedya w hotelu 
„pod Lwem“.

Ta;em niczy krzyk. — Nagi trup kobiety na po­
dłodze. — Morderstwo i zamach samobójczy. — 

Powodem  czynu: niechęć do żyda.

Lw ów , 30 października.
(—) W czoraj znowu rozegrała się w e L w o­

wie jedna z tych tragedyi, k tóre młode życie za 
sobą w  grób  pociągają.

P rzed  południem , około 10 godziny, Kleimam-, 
kelner w hotelu „Pod Lw em “, przy  ul. Furm ań- 
sk ej 1. 3, usłyszał 'krzyk w  jednym  z pokojów 
-hotelowych, k tó ry  zajęli Jan Zel-ep, liczący 27 lat, 
z N aw aryr, urlr pow any kapral 5 pułku ciężkiej 
a rty lery i ze sw ą kochanką K atarzyna Łabudów uą, 
„dam ą z ćw ierć św ia tka’*.

Zwabiony krzykiem  w szedł do pokoju. Oczom  
tego przedstawił się straszny widok. Niedaleko 

. d rzw i spostrzegł leżące n* podłodze 
nagie zwłoki Łabudówny. 

i Obo-k zw łok zobaczył siedzącego, pokrw aw ione­
go Zelepa.

Zawiadomiona o tern pojieya i Pogotow ie ra- 
| turlkowe p rzy b y ły  natychm iast na miejsce w \-  
Jp-adku. P ogotow ie ratunkow e po prow izorycznem  
| epajrzeniu ran odwio-zlo Zelepa do szpitala po­
w szechnego.

czością publicystyczną i literacką W ilhelma Feld­
mana, ko ry feusza  k ry tyk i polskiej w dziedzinie 
piśm iennictw a.

P ow inno  się o tem  było -mówić przy innej s-po 
sobności. Feldm an urrtśeira, dochodząc w łaśn i, 
trzydziesto lecia pisarskiej pracy-, jakby -się chciał 
w ycofać przed jubileuszem, przed w ręczeniem  Tfu 

[tradycyjnego  złotego pióra-. Chw ili takiej -co p ra w ­
da nie um iałbym  sobie w yobrazić . Zm arły pisarz 

[miał d-o jubileuszu w strę t jako do u-rrawnień p ró ­
żniactw a, a złotem  piórem  nie napisałby  z pew no- 

j ścią ani zdania, on, używ ający  prostej stalów ki 
k tó ra  skrzypiała  w  codzen-ny-m trudzie , zam ienio­
na na o ręż  nie efektow ny, ale p ew n y , uderzająca 
na praw o i lew o, częściej na praw o, niż na lewo. 
W szakże  by} r -rodu bojow ników . T em peram ent 
g0 nonosik Pi zypo-mnijci-e sobie w szystk ie  afery, 
grom adzone w ciągu lat kolo jego nazw iska. 
P rzyznaw ał, że to u niego sp raw iła  wschódi-ia 
krew , k tó ra  caiej jego postaci publicystycznej na­
d aw ała  jakiś -rys Machabeu-sza. 1 to  jest naczelną 
w ładzą  ducliowaśoi Feldm ana, k tó ra  go cechuje od 
-pierwszych wst-rząśnień. od  czasów , kiedy z go­
lącym i ,iak sam  ludźm i zak ładał „Ognisko**, aż -po 
epokę ..Strzelca**, od w stąpienia do pa-rtyi socy«- 
i stycznej i p ierw szych  m łodzieńczych m ów, w y ­
m ierzonych iprzeciw au to ry te to m  całego  św iata , 
aż  po ostatn ie artyku ły , p isane w  s-prawie polskiej 
przez w e te ran a  Publicystycznego. Mie-szkając w 
kraju o  „dw uznacznych  wolnościach**, zaw dzię­
czanych nie pracy  i w alce, ał-e „kłopotom -rządu**, 
o tych w olnościach, k tórych się nie urnie i nie ćhce 
rozszerzyć i u trw alić i dobrze użyć, odnajdow ał 
Feldman ciągłe bodźce, podniecające jego bojowe 
instynkty .

M niejsza o to, że bojow ał pod dw iem a Posta­
ciami. P a z  by} dziennikarzem , tą  -opłakaną w P o l­
sce isto tą , k tó ra  w edle czyjegoś słusznego -powic- 
'zenda ma p ized  sobą zaw sze tylko kaw ałek -pa­
tem  i godzinę czasu. Kiedyindziej m ył się i 
■i zebieraf odśw iętnie, czyli zostaw ał literatem . 
Me -nałóg człow ieka, k tórem u natchnienie nigdy 
iie może przyjść w  -porę, jak się  o dziennikarzach 
iowcipnie w y raz ił Zcla-, przeszkadza} m-u na tent 
.rytw orniejszem  -polu p racy . Jeg o  d ram aty  i po- 
vieści by ły  tylko w ysiłkam i m ózgow ca, ożyw io- 
iym i -przyrodzonym im petem  uczuć, a różniły  się 
ud lofaót publicystycznych  chyba tern, że mniej 
p rzekonyw ały

Przecież  w  .tym kształtu jącym  człow ieka, 
ale niszczącym  a r ty s tę  pędzie naprzód nie rozm ie­
nił s ię  n a  drobne Feldm an cały . Oprócz agitatora, 
łechtm istrza i popularyzato ra  by ł w nim jeszcze 
inny człowiek,, k tó ry  się objaw ił Później i k tó ry  o- 
calal: byf h isto ryk  .literatury. ” Jak  nim Feldman 
zo sta ł?  T o  pew ne, że  żyłka k ry ty czn a  odezw ała 
się w  nim w cześniej, że rzucając z pod pióia ż y ­
w e -ocenę książek, c z y  b y stro  podpatrzone por­
tre ty  literackie, a obeznany |a k o  publicysta z 
grun tem  w szelkich zjaw isk piśmienniczyclt, to  jest 
z życiem  społeczeństw a, wpadł na myśl zw iąza­
nia tych dw u zain teresow ań, zaśmiewania ich jakby 
wedle recep ty  M. G uyan w  czuły dw ugłos. Tak 
pow staw ał z r ą b  książki, k tórą ukochał autor po­
nad w szystko, k tó rą  pisał w łaściw ie ca le  życic, 
przebudow ując ją, naiprawiając i  doskonaląc aż do 
samej śm ierci. S. M.

C. d, n.
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Zwłoki Łabudów ny odw ieziona . do Insty tu tu  
m edycyny ' sądow ej.

P rzep row adzone  na miejscu śledztwo poli­
cy jne ustaliło, iż Zelep w  zam iarze zam ordow a­
nia sw ej kochanki.

zadał jej' scyzorykiem  głęboką ranę w  serce, 
co bj' łu przyczyną, iż Łabudów na w krótce zakoń­
czyła życie.

Następnie tym  sam ym  scyzorykiem  usiłował 
odebrać sobie życie, r a n ą c  się głęboko w  okoli­
cę se rca  i sZyję.

Powodem  usiłowanego samobójstwa 
i m°rderstwa, 

pop,ćmionego rzekom o za zgodą kochanki, była 
niechęć do ż y c ia  o czem spraw ca m orderstw a 
w spom ina w  pozostaw ionym  liście.

Jest nadzieja u trzym ania przy  życiu niedo­
szłego sam obójcy, k tó ry  za popehrone m order­
stw o odpowie przed sądem przysięgłych.

uczn ów  św iadczy o ogó nem z a m iło w a n i w  pra- w  Akademii. B łękitnieją m iędzy nim i i m undury 
cy  i dążeniu do DOSteDU tvch ro?w iia!acvch sie l Ha11err.x.vkńwcy  i dążeniu do postępu tych rozw ija ących się 
arty stów . Mimo dzisiejszych trudność ' w  uzyska­
niu w szelkich m ateryałów , je s t Akadem a dobrze 
zaopatrzona w papier, w ęgiel do rysunku i inne 
P rzybory  m alarskie, a w ystarczający  narazie za­
pas opału daje rę. ojmię, że nauka nie będz e 
p rzerw ana  w  m iesiącach zim ow ych. U zyskane 
szkolne k a rty  tram w ajow e dla uczniów Akademii, 
u łatw iają uczęszczanie do n e j naw et osobom z 
odległych dzielnic, a do zw ięk‘ -cnia frekw encyi 
P rzyczyniają się p rzystępne w arunki.

H allerczyków .
W olna Akadem ia sztutc pięknych zdobyła już 

sobie należne uznan e w  św iecie a rty stycznym  
Lw ow a. Jedną z jej cech charak terystycznych  ies{, 
że sukcesy  tej uczelni nie m ierzą się sum ą p ien ię . 
żnych dochodów, gdyż s tw o rzy ła  ją nie chęć zy ­
sku  a!e idealne pobudki „upartego  człow  eka“ — 
jak  go nazyw ają, k tó ry  nie m ogąc się pogodzić 
z faktem , by tak  wielkie środowisko życia jak 
L w ów  obejść się mogło bez w yższej uczelni a r­
ty styczne j na szerszą skalę, łoży sum y w łasnych

Najtrudniej jednak o modele. O ile dawniej i funduszów, w iedzy i p racy  w stw orzoną przez
m aterya ł ten rek ru to w ał się głów nie z pruleta- 
rya tu , to dziś dostarcza go w p rzew ażnej części 
zubożała inteligencya. Za pośrednictw em  To w. 
uczestników  pow stania 1863 r . , uproszono obecnie 
sędz w ych w eteranów  o pozow anie do nauki por-

s 'e b :e placów kę sztuki. Architekt PodhprnJecki 
jest bowiem rów nocześnie zam Jow anym  a rty s tą - 
m alarzem , uczniem krakow skiej Akademii (Jab łoń­
skiego, Łuszczkiew icza. Lofflera), szkoły Aschbe 
\v M onach5 u m 5 C olarossi‘ego w  P ary żu . Nie rno-

w Wninej w  M  im
Ognisko sztuki. — W ysoki puziom a rtystyczn y .— 
Wojenne ciosy. — Zwalczanie przeszkód. — Jak 
odbywają r ę  shidya w  Akademii? — Celem nie 
interes, a le  służba sztuce. — Nieco o  założycielu.

L w ów , 30 października.
(mg) P o  w ichurze wojennej, jaka nad L w o­

wem p i zebiegła, druzgocąc i niszcząc naokół, 
k rza ta  się społeczeństw o naszej jak rój gorliw ych 
m ró w ek  nad  odbudow ą zdeptanego gn.azda, by 
napraw ić, odzyskać i podnieść w szystko , co u- 
cierpiało. U  Śród dźw igających się placów ek kul­
tu ry  i o św ia ty  milo spojrzeć na oży w ioną dziś i 
rozw ijającąłrsię pom yśln e W olną Akademię sztuk 
pięknych, której w ojna nie oszczędziła  dotkliw ych 
razów .

A rtystyczna ta  uczelnia, założona w  r. 1912 
przez arch. Podhorodeckiego w  will. p rzy  ul. P ia­
skowej l i  w śród  m alow niczego ogrodu, była od 
początku sw ego istnienia praw dziw ie kulturalnym  
posterunkiem , skupiającym  a r ty s tó w  i znaw ców  
sztuki niepośledniej m iary. Nauki rysunku i m alar­
stw a udzielali m alarze : Janow ski, W ygrzyw aiskń  
W itw icki, śp. O bst, Polityński, Kwiatkow ski. Rad 
odw iedzał Akademię śp. T adeusz R utow ski, in te ­
resując się jej życiem .

Obok studyów  o w yższym  poziomie a r ty ­
stycznym , prow adzono tu k u rsy  rysunkow e dla 
nauczycielstw a. Już po krótkim  Czasie istnienia 
m ogła Akademia urządz'ć  w cale pokaźną w y s ta ­
w ę p rac  sw ych  uczniów  j uczenie. N iektórzy jej 
w ychow ankow ie udaw ali się na sfudya do Aka­
demii k rakow skie5 lub zag ran ćę , a w róciw szy  do 
Lwowa- nierzadko korzystali na,dal z żyw ych  mo­
delów  W olnej Akadem^.

Nie dziw też, że tw orzono  tu niejednokrotnie 
dzieła o a rty styczne j w artości, że pow staw ały  tu 
projekty co do zdobnictwa L w ow a, to czy ły  się 
dysputy  na. tem at sztuki, a uczniow ie brak udział 
w  konkursach m alarskich. Inw azya rosyjska 
p rze rw a ła  na długie miesiące dz'ała!ność tej u- 
czefai w yrządzając  jej pad to  znaczną szkodę 
p rzez rabunek kostyuniów  i dekoracyi-.

P o  ponn-wnem o tw a rć u  wojna po’sko-ukraiń- 
skla unieruchom iła zakład na cały p raw ie  rok. 
W jiu c h  granatu  w dn u 15 m arca z n isz e z jł po­
w ażnie dw ie sale w raz z urządzeniem ..

Obecnie, czyniąc zadość życzeniom  daw nych 
uczniów, o tw arto  po  raz  trzeci podwoje W olnej 
Akademii, iktóra też zaludniła s:ę odrazu m łodym i 
adeptam i sztuki. S tudyuje w  niej przeszło 40 osób. 
Nauka, odbyw a się rano od godz. 9 do 12, po po­
łudniu ,od 3 do 7 na podstawie żyw ego modelu, 
a w ięc sfudya portretu , aktu, półaktu, ćwiczenia 
anatom iczne, 'w reszcie m artw a  n a tu ra . Naukę 
prow adzi dyr. Podhoroćecki. W krótce rozpoczną 
się w y k ład y  p. A rtura  Schrodera historyi sztuki 
polskiej i obcej, perspek tyw y i anatom  "i. O biecał 
też sw ą w spółpracę znany a r ty s ta  mai. Ludw ik 
K w iatkow ski.

W śród  studyuiących  nie spostrzegam y dzie­
ci, bo też  program  nauki przeznaczony jest dla 
o‘sób, posiadających już pewne a rty sty czn e  kw a- 
lififoacye. Spotkać tu m ożna i ukończonych m ala­
rzy. którzy bezpłatnie k o rzy stać  m ogą z modeli. 
M łodzież szkół średnich kształci się tu dość l e ż ­
nie, w y jąw szy  tyPko naukę aktu. N iezwykle pil­
na  frc-W cncya w szystkich zapisanych w szeregi

tre tu ; charak terystyczne g łow y starców  stanow ią gac z powodu słabego w zroku oddaw ać się ohe- 
imferesujący p rzedm iot studyów , które w ykonane | cnie p racy  m alarsk ie j, s łuży  sztuce jako pedagog 
■przez zdolniejszych uczniów, stać się m o g ą  cenną i m ecenas,, jakach coraz mnie' m am y w  czasach,
pam iątką. W śród p racy  częstokroć  gaw ęda o nie 
daw nych bojach zbliża siw ych ry cerzy  w alki o 
n'epod'egłość z młodymi przedstaw icielam i arm ii 
Rzeczy pospolitej, jakich wielu korzysta  z nauki i

gdy całv  obow inze1'  u trzym ania  i rozw oju kultu­
ry  złożono na barki państw a.

O zbliżenie anglo-niem iecRie.
Zjazd reprezentantów Austryi i Niem iec w Londynie.

«Viedeń, 29 października, go baw arsk i ego genera ła , następnie E d w ard a  
(PAT.) B. K. z P a ry ża . P a ry sk ie  w y d a n ie 1 B ernsteina, prof. Brantano, K. K auisky‘ego, hr. 

„Daily 'Mail“ donosi dziś na p ierw szej stronie, że M. M ontgelasa p rrf. Scnfesingera i w ielu innych, 
grupa a n ie ls k a  k tóra  jest in teresow ana w  w zno- ze W  austryactóej dra O ttona Bauera, d ra  El- 
w ie n i  stosunków  z Niemcami, zw ołała na p rz y - łenbogena. d ra  Lam m ascha, b. m inistra .handlu
szły  tydzień  k o n fe ren c ją  do L ondynu, na którą 
zaiproszono znaczną ilość wybHnycb osobistości 
niemieckich i ausrryaokich, .między innemi pew ne-

W iesera, p. H crza, M ersdorfa  i prof. Redlimga.

AMERYKA ODRZUCA ZADANIA WŁOCH.
W iedeń, 29 października.

(PA T.) B. K. isk ro w a z  W aszyngtonu, ,.Sun“ 
donosi z P a ry ża , że w czoraj nadeszła z W aszyng­
tonu odm ow na odpow iedź na p ro ro zy cy e  w łoskie, 
w sprawce Rjeki. W edług tych propozycy i R jeka 
by łab y  obszarem  m iędzynarodow ym  ®od m anda­
tem  wtłoskim.

FOCH — KANDYDATEM NA PREZYDENTA 
FRANCYI?

Wiedeń, 29. października. 
{RAT). (iB. K. z Berlina). „Voss. Z tg.“ donosi

w edle „New Y ork A m erican“, że m arsza łek  Foch 
przyjm ie kan d y d atu rę  na; p rezyden ta  F ra n c y !

PARYŻ ROZPOCZYNA KAMPANIĘ 
W YBORC7A.

W iedei, 29. października, 
(PA T). (B. K. z P a ry ż a , 28. t m ). Dziś rozpo- 

częła  się kam pania w y borcza , k tó ra  p o trw a  20 
cni. N ow a Izba będzie m iała inny w ygląd, gdyż 
pom ijając to, że w ielu b y ły ch  posłów  nie kandy­
duje, odpadał skutkiem  w ypadków  śm ierci i re ­
z y g n a c j i ‘84 m andatów , natom iast w płyn ie  24 no­
w ych alzackich m andatów , tak , że w  ten sposofi 
w ejdzie do Izby 108 now ych  posłów .

Sytuacya na W ęgrzech  i w  C zech ach .
ROZŁAM W  WĘGIERSKIEJ PARTYI SOC, 

Wiedeń, 29. października.
się w e w torek, dnia 28 bm. uroczystość prokla. 
macyi republik? czechosłowackiej przy ołbrzymin

'(RAT). „Telegr. C om p.“ z B udapesztu : Zw ią- udziale ludn°ści, W  czasie uroczystego, posiedzę- 
zek w ęgierskich robotników  rolnych w liczbie h a zg ro m ad zeń ^  narodow ego p rezy d en t M asnryk
100.0HO członków  w ystąp ił 
stycznej.

z p a rtv i socyali-

W CZŁCHACH UKONSTYTUOWAŁ SIĘ  
KOŚCIÓŁ EWANGELICKI.

C ;eszyn, 29. października. 
(Telef.) (w ). Dnia 26. bm. ukonsty tuow ał się

o d e z jia ł obszerne orędzie, w k tó rem  zdeklarował 
się jako zw olennik socyalizacyi i w ydał druzgo­
cący  w yrok  na bolszewizm. Celem jR ity k i Cze- 
chosłow acyi musi b j.ć  usta tku i.-narodow ośdow ej 
zgody.

' Do tej w iadom ości dodaje telegram  z N aucn: 
D ziwną sprzeczność z te m : w n ilb zen iam i M asa-

w  C ieplicach w C zech  eh  kościół ew angelicki dla ryka stanow ią w ykroczenia w  P r  adze przeciw ko
Czecho-SIow acyi.

• OBAW Y CZESKIE PRZED REWOLUCYA
s ł o w a c k o - m a d i a r s k a .

. Morawska Ostrawa, 29. października. 
(Telef.) (w) „Lidove Noviny“ pisząc o sytua­

c j i  na S łow aczyźnie, podają, że repub lika cze-; 
sko-słow acka znajduje się obecnie w  najw ięk  
szem
dźw igają znowu g łow y na S łow aczyźnie. Przj - 
gotowuje się rew olucya słowtacka i madiarska.
My tym czasem  detnobllizujem y się. C zyż nikt w  
Czeohach nie uw aża za potrzebne, ażeby zam knąć 
granice S lo w aczy zn y ?

UROCZYSTOŚĆ PRCKLAMACYI REPUBLIKI 
CZESKIEJ W PRADZE.

K raków , 29 października. 
(PAT.) (R aJię z Nauen). W Pradze odbyła

p rz e c h o d n im , m ów :ącym  po niemiecku.

TAK CZESI O m  t<~7A l A SW E STRATY
WOJENNE.

C ieszyn, 29, października 
(Telef.) (w). „Y ecerne P rav o  Lidu“ oblicza 

„-.j . s tra ty  czesko-słow ackie  w  ciągu całej w ojny
niebezpieczeństw ie;’ W ę g iz y  i M adiaroni' św ia tow ej na 200.000 ludzi » (z tego n iew ątpliw ie

trzy  czw arte  p rzypadają  n a  S łow aków . — P rzyp . 
Red.) S tra ty  w  Cieszyńskiem  i na Słow aczyźnie 
oblicza dziennik na 500 zabitych.

KORONA CZESKA SPADA.
Wiedeń, 29. października 

(PAT). „N. Fr. P re sse “ donosi z  Zurychu, że 
kurs korony czesko-słowacklej obniżył się w czc- 
rąj z 14.5 na 13.5, dziś spadł na 12,5. K urs korony 
austpyacjtiej jest niezm ieniony.
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Ważne narady w komisyi wojskowej ! zagranicznej!
W arszaw a, 29 października. 

(iPAT.) Podkom itet 
kom isyi wojskowej i komisy; spraw zagrań3 czny eh
pod kojejnem  przew odnictw em  pp. S tan  sław a 
Grabskiego i Anusza odbył dziś w spólne zebranie 
w  obecności prezesa min. Paderew skiego i w ice- 
irrtn. Sfcrzyńsk ego. P rezes  m inistrów  przedstaw ił 
sytuaewę m iędzynarodow ą, poczem  nastąpiła w y ­
miana, zdań. P rzedstaw iono  dwa projekty rezolu- 
cyi, pierw szy ze s trony  ,p. Daszyńskiego, a drugi 
ze strony prof. G rabskiego. P oniew aż przedstaw 
wiciele poszczególnych grup parlam entarnych 
oświadczyli, że kluby ich nie zajęty ostatecznego 
stanowiska,, odroczono obrady do środy. P osta­
nowiono zw rócić  się do Naczelnika Państw a, by 
w ziął udział w  fem zebraniu środow em . W  zw iąz­
ku z tent prezes nunistrów  Paderew ski w ygłosi 
sw oje expose prawdopodobnie dopiero w  piątek 
przyszłego tygodnia. Na jutrzejszem  posiedzeniu 
kom syi adm inistracyjnej złoży  spraw ozdanie ko­
m isarz generalny ziem w schodnich p. O sm ołow - 
ski. Przedstaw ic ele rad narodowych L itw y i Bia­
łorusi prosili o dopuszczenie do obrad komisyi. 
W eźnTe w  nich udział także delegat dow ództw a 
żapdarm eryi potowej.

K om isja konstytucyjna
pod przew odnictw em  p. ks. S tychla odbyła  po­
siedzenie, na którem  om Ł w iano ■ aalsze artykuły  
rozdz.ału o Sejmie. U stalono brzmienie a rt, 14. 
o odpowiedzialności i nietykalności poselskiej, 
art. 15, ograniczający uczestnictw o posłów  w  do­
staw ach i a r t. 16, zabran iający  posłom podpisy­
w ania pism peryodycznych w charak terze reda­
k torów  odpowiedzialnych.

kom isya skarb°w o-budietow a
pod przew odnictw em  p. Głąbińskiego w  obecności 

) m n is tra  spraw iedliw ości i delegata m inistęrstwai 
i kolejowego załatw iła wniosek nag ły  co do szkód 
^wywołanych pożaram i, wedle referatu p. Kędzio­
ra i załatw iła prelim inarz m in isterstw a spraw ie­
ni w ości w edle referatu  n, D rą Dzikowskiego. 
W niosek p. G dyka o zrównanie dodatków kole­
jarzy lwowskich z aoćttlkami otrzymanymi przez 
innych kolejarzy z pod inwazyf ukraińskie], jako 
też w»ii°rek nagły p. P«rt»&towsktego o udzielenie 
kredytu dJa pracowników rolnych. O statni wnio­
sek odesłapo po dyskusyii' do kom isyi rolnej, aże­
by postaw iła propozycyę co do w ysokości po trze­
bnych kredytów ,

Po stwierdzeniu rawf kacyi otrzyma wolne
m. Gdańsk przyznane sobie 'erytorya!

Poznań , 29 paździćmka. 
(PA T). Radio z Nauen, Berlińskie m inisterstw o 

spraw  zagranicznych p rzesłało  m agistra tow i m. 
Gdańska in strukcyę w  sprawie t®nninu odstąpie­

nia Gdańska i okolicy woinemu miastu Gdańskowi.
Nastąpi to  dopiero po urzędow em  stw ierdzeniu  ra ­
tyfikacją trak ta tu  poikojowego przez m ocarstw a 
enten ty .

Z ^ D J ^ I j A.

POCIĄGI WOJSKO VIE
I  oto now y skandalik 
I o to  oszustw o now e:
Zbadano w reszcie, co w ożą 
(Nasze pociągi w ojskow e.

N a . w szystkiem  rękę sw ą  kładzie 
P a sk a rz y  bezczelna banda.
C ieszą się polskie kobietki,
B o dla nich to kon trabanda.

• Zaintiasit szrapneli — sznurów ki 
D la miłej W arszaw ianeczki,
M iast kulom iotów  — pończoszki. 
Zam iast g ran a tó w  — m ajteczki.

C ieszą się polskie kobietki, 
Pa-skarza m ając za bra ta .
I m ówią, że z tak ą  bronią 
M ożna zw yciężyć pół św iata-

Bo k o ionkow a bielizna*
Bo piękny p a ry sk i-trzew ik  
To am u n ic ja  „przed którą  
Upadnie plackiem bolszew ik

.? Nenio.

N A P E S Ł A N I .
Dr Shan̂ staw Lew.clr

b. asysten t Euniki p .ci. {finek. Uniw. Iwow. pow rócd 
i mieszka ul. Łyczakowska 9. 183p

SVANTE ARRHENIUS.

Zag dka drogi mlecznej.
Poniżej podajem y ustęp z now ej książki 

znanego uczonego szwedzkiegó, pt. „Źyc.e 
planet". Ł ączy  się w niej, jak p rzy toczony  
w y ją tek  oaazuje, .pow ażny  ton Aaukowy, z 
um .ejętnością popu a rr .e to  przedstaw ienia 
rzeczy, mimo unikania tanich fan ta zy,i na te­
m at m ieszkańców  M arsa itp. tak często  po- 
w trza jących  się w popularnych dz-elach a- 
stronomicznych.
W  gw iaździste noce m ożna spostrzedz na 

śweefnem, pelnem gw iazd niebie, n ierów nom iei- 
ną w stęgę świethfą, ciągnącą s ę po niebie. W stę­
ga ta ciągnie się także i po tej części nieba, która 

. niewidzialna jest naszym  oczom , tak iż m ożna 
rzec, że nakszta łt pasa otacza całe skjep cnie nie­
bieskie. W stęga ta w ystępująca najsilniej na nie­
bie pófnocnem zwie s !ę drogą m leczną. Jest ona 
około 50 stopni nachylona ku rów nikow i i, dz-eli 
niebo na dwie praw ie ró w n e  części, z k tórych 
Północna jest nieco w iększa.

Św iat staroży tny  a naw et cała ludzkość nie 
miała jednak jeszcze przed 200 Jaty praw ie w ca ­
le pojęcia o raiezmernie waźnem, 'znaczeniu drogi 
mlecznej. W praw dzie  A naxagoras' i Demol.ryt 
przypuszczali, że składa się ona z w ie’kie)~ [czb y  
niezw ykle m ałych  gw iazd, gęsto  skupionych, tej 
s^ -ie j natu ry  co nasze słońce. P rzed  nieledwie 
2000 lat opisał Ptolem eusz położenie jej na nieb;e, 
a op«, ten ma wartość jeszcze dzisiaj, o ile obser­

w uje się gołem  okiem. W prow adzony  przez G a­
lileusza teleskop potw ierdził zapatryw anie, że 
droga m leczna jest zbiorowiskiem  niezliczonych 
gw iazd. Jeszcze  przed niespełna 200 la ty , uczy­
nił je  Swedenborg przedm iotem  baoań kosmogo- 
nicznych- w edług k tórych system  słoneczny nuał 
należeć do niej. W r.ght, Kant i Lam bert rozw inęli 
dalej ten pomysł.

Później nie dokonano w  tym  w zględzie żad­
nego postępu, godnego uw agi, aż wielki W iliam 
Herschel obw iódł badaniam i sta tystycznem i, że 
gw  azdy tem gęściej byw ają skup.one, im bliżej 
znajdują się drogi m lecznej. W  niektórych jej 
punktach gw iazdy  są. skupione przeszło 100 .azy  
gęściej, niż ną jej biegunach, t. zn. na jej możli­
wie najdalszych punktach. Po Ilerschelu  podjąi 
badania s ta ty styczne  S iruve , później raś konty­
nuowało' je \v’e!u badaczy.

Badania te stw ierdziły , żc droga mleczna 
tw orzy  — żeby .się tak w yrazić  — fundament, na 
k tó ry ta  osadzony jest widzialny d 'a  nas sy-stym 
gw iezdny. P rzeróżne rodzaje ciał niebieskich, 
które zbadano, zgrom adzone są dookoła drog 
mlecznej, jako p łaszczyzny sjm ietryi i najczęściej 
w jej pobliżu gęsto skupione. Należą tit nowe 
gw iazdy, w y b ły sk u ące  n3ekiedy, jak np. znana 
now a gw iazda w konstealcyi F ^rseusza, z r. 1901; 
leżd one praw ie w szy stk a  na drodze mlecznej, 
albo w  jej bezpośredniej blizkości. Prócz tego. 
należą tu nieregularne mgławice, wielkie, szero ­
ko rozpostarte  m asy gazu, z k tórych  mgławica 
Oriona jest najlepiej znana, i zdają się w chodzić 
W skład nr arna te ryi, z k tórej w yszły  gw iazdy.

APOLLO
C h o r ^ e z y i A k  1

p f i

Ozl4 z p c w o d u  k o n certu  ty tk o
do 7 >30 wie :z.

po raai ostatni. 
UD JUT3A

Bez wli»r — winni!
Z gehenny

zbrodni i upadku
w str z ą sa ją c a  tr a g e d y a

u p a d łe !  kobiety.

Dr. Aleksander Sosenhera
SDJCYalista chnr^h frahiófyrh I nrHvn it i nsp e c ja lis ta  ch orób  k-atrecych i akuszer. ordynuis  

Od 3—5. LWÓW, S yk stu sk a  2. 1079

Dr. Regina Reichenstein
ordynuje w  chorobach skórnych i wenerycznych od 2—4 

pl. Halicki 7. (nad K awiarnią C entralną). I I 3,

ZA K ŁA D  D E N T Y ST Y C Z N I) TEC H N IC ZN YZ. WE1NREBA
L w ów , K o łłą  aja 8., otw arty  od 9 d o i  i 3 do 6. 1661 

Biuro dzienników  i ogłoszeń
H E N R Y K A B U C H S T A B A
Lwów, ul. Logionów 21, przyjmuje ogł sz< n. i i prenum e­
ra tę  na wszelkie miejscowe i zamiejscowe pism a z do­

staw ą do domu. 1780

iRECYALISTA CHORÓB SKÓRNYCH i WENERYCZ

E»r- A. SCHWARZ
•cWUndaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12 — 1 

i 2‘30—5 Lwów , K raszew sk iego  11. o - rt. 1788
B yły elew  klin ik i w iedeńsk iej

Dr.. Ml  C H A Ł  SAL PET EC
ordy .uje w chorobach skórnych i wenerycznych od 12 

do 6 Lwów, Sykstuska 17. 181 o

SRECYALlBfA CHO RGB WENERYCZ. i SKÓRNYCH

Dr. HENRYK R O S M A R I N
ord. od 8— 10, 12—-1, 3 —6. Lwów, Kopernika 'i .  1816

Specyalista ch orób  w enerycznych, sk óry  i m oczow ych

lv. Wilhelm liiuterslcln
Lwów, ul. Sykstuska 37, (róg  uL S łow ackiego). 1817

'Należą tu rów nież grom ady gw iazd, gcsic, 
kuliste skupienia i t. pw. mgły planetarne. które 
przynajm niej w sw yeh w idzialnych zew nętrznych  
częściach — rów nież składają się z mas gazów, 
kulistych lub elipsoidalnych. W  przeciw staw ieniu 
do nich w ystępują lezn c  m gławice spiralne bez 
porów nania obficiej w pobliżu biegunów 'drogi 
mlecznej, aniżeli w któremkolwi-ek innem n r u 
nieba. ^

W edług tw ierdzenia  wielu astronom ów  z t 
droga m leczna sam a m gław icą. Najczęściej p r z y j ­
muje się, że odpow iada ona p raw ie zupęlnie mgle 
spiralnej w obronie k tórejto  hipotezy stanął go­
rąco  astronom  holenderski Easion. Przypu^z :ze- 
rie  E asfy la  iest bardzo praw dopodobne.

W edług  najnow szych badań Shapley’a (191?.'. 
należą skupienia gw iazd w pewnj-in stopniu do 
system u drogi mlecznej, k tórego średnica w edług 
lego, w ynosi najmniej 300 tysięcy P t  św inił i. To, 
cośm y dotychczas uw ażali za iy s e .n  drogi mle­
cznej, jest tylko m ałą częścią olbrzym iego t-®eri.i. 
iPórego nieogarnione praw ie, olbrzym ie ro z iw a fl 
odk ryw ają  nam badania skupień gw iezdnych. Po­
szczególne grom ady gw iazd mają m asy, należące 
do tego sam ego rzędu wielkości, jak tc ze zbioro­
wisk gw iezdnych, które należą do system u drogi 
mlecznej, z w yjątk iem  m gieł planetarnych i gro­
mad gw iezdnych.

Podobna do olbrzym iej żagaw ki morskie;. 
o V \ a  droga m leczna w nieskończonym  eterze. 
R ozm iary jej mają się do rozm iarów  kuli ziem­
skiej tak, jak te -ostatnie do dym ensyi atom u. Ir­
landzki fizyk F ournier d'AŁ&e określa  kule św ia-
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Dr. J5 Zj.F H lie iH E K p
otw orzył kancelaryą w  K o ło m y i, Jagiellońska niższa 19.

K R O N I K Ą .
R epertuar T ea tru  m iejsk ie  to .

W e czw artek , 30. października o  godz. 7 w .: 
„O powieści H offm anna", opera  fan tastyczna  w 
4 akt. J. Offenbacha z ,pp. B im drow ską, O stro w ­
ską, Kaspro.wiczową, Łow czyńskim , Okońskim, 
jeleńskim  i Folańskim. 'Kapelm. p. L ebrer.

W  piątek, 30. października o godz. 7 wiagz.: 
.Róża Stam bułu", operetka w 3 akt. J. R ram m era 
A. G runw alda, m uzyka Leona Falla z pp. M ilow- 

ską, Kuligowskim , Justianem  i Folańskim .
W  sobotę, 1. listopada o 3.30 popoł. po r az 

i- ty  „Jeszcze w czora j" , sżtuka w  3 akt. z epilo- 
l icm Zofii W ójcickiej.

W  sobotę, 1. listopada o go-dz. 7 w iecz .: 
„O ppuieśc i H offm anna", opera fan tastyczna  w  4 
-;kt. J . Offenbacha z pp. B androw ską, O strow ską, 
Kasprowiczowi^, Łow czyńskim , Okońskim , Jeleń- 
okim j Folańskim . Kapelm. J. L th ie r .

R epertuar te a tru  lf te i.-a rty st. „Czwórka**, ul.
Szaszkiew icza 5 (naprzeciw  Żandarm eryO.

Dz ś i codziennie do poniedziałku 2 listopada 
program  drugi „N ow y m inister" farsa  w  1 akc:c 
A. W łasta  (na tle ostatnich w ypadków  w 
W arszaw ie), w  tytułow ej roli M. W indhcim. 
„R ycerz przem ysłu" sketch R u jw d a  z S. 
Michałowskim w  roli tytu łow ej. „Na balu" in ter­
mezzo w alcow e w  1 odsłonie Andy Kitschman. 
Ballada o skradzionym  ponfeiu" piosenka Andy 

Kitschman, w ykona M. W iudheim . Nadto najnow ­
sze num ery  solowe w  w y k o n a m  Andy Kitschman 
S. M ichałow skiego i M. W indheim a. P oczątek  o 
godzinie 7‘30 w iecz.

•

Repertuar tea tru  wcaen iłowego (G m ach 
u!. O ss j'iń sk ich  1. 10).

C zw artek  30 października o godz. 7.30 w ie­
czór: „L więziona pensyoniarka", w odew il; badet; 
..Końska k u racy a" , fa rsa ; „W esoły  karaw ańiarz", 
d odewlil Boczkow skiego.

P ią tek  31 październ ika o godz. 7.30 w ieczór; 
„Końska k u raey a" ; „W esoły' karaw ańiarz", w o­
dewil B oczkow skiego; „U w ięziona pensyonarka", 
w odew il; balet.

Dzis p rem iera  w „C zarnym  kocie**, Sala „Ca- 
sina de Paris**. W  skład bogatego program u w cho­
dzi cały  szereg  produkcyi solow ych w  w ykona-

fdw, jako atomy,, z k tó rych  zbudow:. .c są wielkie 
sy stem y  ciał niebieskich, jak np. droga mleczna, 
w podobny sposób, jak zbudow ana jest ziem ia i 
inne gw iazdy  z atom ów  niew idzialnych dla nas, 
! tćrych  w ielkość określono jednakże z najw ięk­
szą dokładnością.

W  zapale poetyckim  nie w ah a  się F ourn ier d’ 
Albe p rzyznać  organizm ow i drogi m lecznej życia. 
Nie m ożna jej odmówić pew nej analogii z isto tą 
'żyjącą. W ielka m gław ica pow sta ła  z Dołączenia 
dw óch indyw ;duów , dw óch mgławic, spo tykają­
cych się w w ędrów ce po przestrzen i kosm osu. — 
Tam  leża! now onarodzony  i w yciasa jąc  sw e m a­
cki w  chłodnych falach eteru , rósł i żyw ił się 
lr.niejszemi stw orzeniam i, które przynosił mu przy 
p!vw fali. T e raz  jest u zenitu sw ego rozw oju i 
poczyna się Zbliżać do rozkładu na drobiny  sy s te ­
my' słoneczne. One jednak, zbudow ane z atom ów  
ii:,i gw iazd, w ypadają, przebiegając p rzestrzeń  w 
szalonym , m łodzieńczym  pędzie i żyjąc sw em  
własnem , osobliwem  życiem . Zw olna rozpadną 
>:ę po części pod działaniem  ciśnienia >!a na
i rochyjk tóry  posłuży  za karm  dia m młodej
m gław icy. G tówna część stanie, się ńasfw ą śinier- 

:Ei w skutek zimna i dopiero p rzez zderzenie się z 
u gtaw ica, albo z jakiem ś gęstszem  ciałem niebie-
■ -kiera w postaci „now ej ■gwiazdy*1, zbudzi się do 
nowego życia. W  ten sposób obiegną Zn )v. u te 
młode ciała niebieskie koło istnienia ; po życiu 
|-w ającpni w stosunku do ich rozm iarów  mdiony
mihonów lat, dadzą życie now ym  u tw o -im  niebie-
■ kim. I to będzie się pow tarzało  w iecznym  naw ro­
tom.

w ym ien:ć należy w  szczególności produkeye cho­
reograficzne, m istrza  P io tra  Kitzmana.

MAGISTRAT LW O W SK i PRAGNIE ZBA­
DAĆ FFSPERYM ENTALNIE, ILE BŁOTA I ŚMIE 
CI MOŻE PO M IEŚCIĆ ULICA.

Z Referatu’ prasowego DOG. komunikują nam.
,że- sp raw cą  m ylnego podania imienia przejeżdżają- 
jeego niedaw no p rzez  Lw ów  ukr. m inistra sipiraw 
jzagir. Lew ickiego jest nie R efera t pr asow y DOG., 
jjak to  w czoraj zaznaczyliśm y, lecz P . A. T., k tó ­
rego pośrednictw a R efera t w ty m  w ypadku  użył 

[delegatów  z Kongresów ki i W ielkopolski 
i Zarządzenie na dni za  duszne. L w ow ska d y - 
rekeya poiicy- og łasza: Z powodu silniejszej frek- 
w encyi osób zw iedzających 'geoby na cm entarzu 
Ły czakow skim  w  dniach 1 i 2 listopada br., będzie 
w strzym any  ruch kółow y w  ulicy P iekarsk iej w  
tych  dniach od godż. 2 po południu do 8 w ieczo­
rem . Dojazd do cm entarza w ty m  czasie dozw o­
lony będzie jedynie ulicą św, P io tra  od ulicy Ko­
chanowskiego, a odjazd ulicą św . P io tra , w  kie­
runku ulicy Ł yczakow skiej. Nic -stosujących się do 
tych z a rz ą d z tń  pociągnie Dytrekcya pobcyi do -od­
pow iedzialność5.

Ilu jest Inwalidów w  P olsce?  Nasz korespon­
den t w arszaw sk i (m) dow iaduje się  z kół w ojsko­
w ych, że liczba inw alidów  w P olsce w ynosi sto  
tysięcy.

Szkoła włókiennicza w  Łodzi. W czoraj w  
gm achu byłej szkoły  przem ysłow ej odbyło się u- 
roczysće o tw arc ie  p ierw szej w kraju średn ej w łó­
kienniczej szkoły państw ow ej. P ośw ięcenia szko­
ły  dokonał ks. p rałat Tym ienicki.

(zet.) „Szkoły**, ergam i P . T . P.. zeszyt za 
sierpień i w rzesień  zaw iera  m iędzy innymi nastę ­
pujące a r ty k u ły : dtra J. K retz-M irskiego „Stani-' 
sław  Szczapanow ski, jako apostpt edukacyi naro ­
dów ej", J. Saloniego „G im nazyum  'Pedagogiczne", 
Sz. G oneta .L isty  nauczycieli z W . Ks. P oznań ­
skiego", S t. B ojarskiej „ P ra c a  przedszko lna nau­
czyciela ludów ‘go w  K rólestw ie". P rzeg ląd  pi­
śm iennictw a, kronika i rubryka „S p raw  P T P ."  z a ­
m ykają zeszy t.

(zet.) ..P rak tyki szkolnej” nr. 2 .przynosi: M. 
Jaw orskiej „P lan  dw uletniego sem inaryum  ochro­
niarskiego". Ja s ty  „Śpiew  a zdrow ie w szkole" A 
■J,. P . H rabyka f,W skazów ki m etodyczne do nauki 
geografii".

Głośna osobistość. Jeżeli nie w św ietle słoń­
ca, to przynajm niej w płom.eniu w apnrarki" — 
tak scharak te ry zo w ał przed laty am bicyę d‘An- 
nunzia jeden z jeso w ybitnvóh rodaków . C hara­
k tery sty k a , bardzo  trafna, albow iem  od -wczesnej 
m łodości sw ej d ’Annunzio — k tó rego  w łaśc !w e 
nazw isko jest — naw iasem  m ówiąc Rapagnetto — 
poprzez w szystk ie  lau ry , należne mu jakó poecie, 
aż do dzisiejszej chwili orężnego w ystępu — lu­
bił zaw sze stać  w  jasnem  ośw ietleniu przed o- 
czym a olśnionej publiczności. Geni za rozgtosem , 
a gdy mu nie w y s ta rc z y ła  sław a poety , d ram a­
turga i now elisty , p ragnął zadziw ić św iat sw ym i 
czynam i. .Nawet jego sp raw y  Sercow e b y ły  w ła ­
snością publiczną. A gdy p rzyszła  w ojna zdobył 
sław ę dzielnego, inieustraszouego aw ia to ra . dziś 
zaś jest — rokiem  55 i now ym  Jam esoneńi. („Dai­
ly Ghrom dle").

Ze sfer teatralnych. Dr. I. W eiss, b. dy rek to r i 
kim ownik tea tru  w o d ew lo w eg o , prosi nas o  za­
znaczenie, że z dniem 29 paźd-z. b r. rozw iązał u- 
m ow ę spółki z p. Leonem  Danilukiem, ustępując 
tern sam em  zo stanow iska dy rek to ra . W szelkie 
więc s ta łe  ka-Gy wart-pu, zaopatrzone jego  podpi­
sem  u trac iły  z dniem pow yższym  sw oją w ażność.

(—) Śm ierć wskutek zastrzelenia. W czoraj 
w ieczorem  jakiś ż o M e r i  za fabryką „M erkurego" 
:ia kolei zastrzelił niew iadom ego narazi,e nazw iska 
m ężczyznę. Z pow odu spóźnionej pory  bliższych 
szczegółów  brak.

(—) Zgubiono. Na ul. K ra’ w sklej zgubiła Ró- 
zia P randów na portfefik z 20 .■ jc. —•Michał Chle- 
biński zaś na id. W ałow ej z g u n ł w czoraj rów nież 
portfel z 500 'kor. i dokumentami.

(—) W ypadek. H ahdiarka Fani Halpern wczo­
raj po południu na pi. Krakowskim na błocie po­
śliznęła się i upadła tak  'nieszczęśliwie, że ż tań iąłą

lew ą rękę. O fierze niedbałości m agistrackiei p ie r­
wszej pom ocy udzieliło pogotow ie ta tu n k jw e . 
iiOMUNiKATy.

II. Posiedzeń!© pełnego W ydziału Stałej DGe- 
gacyl w e Ł w c w ll w sali. 12 sądu okręgow ego cy- 
w .lnego ul. Rutowsk'iego 13 I. p. (nad tabulą) od ­
będzie się 9 listapada c  g. 10 przepoi. S rała Del. 
w y sła ła  w praw dzie  specyalne zaw iadom ienia do 
poszczególnych zw iązków  pow iatow ych , p r ts rą c
0 w ysłanie delegatów  w zględnie uprośzcnie za­
stępców  delegatów  bezpośrednio, aby  zw iązek 
w zględnie stow arzyszen ie  na w ydziale  rep rezen ­
tował*. o  lleby jednakże tego zaw iadom ienia nie 
o trzym ały  znp iaszą  się jeszcze ra z  tą  drogą. Za­
razem  zawiada-m.a S ta ła  D eiegaeya, że stutut
1 orm alny dla powdatowych zw iązków  pracow ni­
ków państw ow ych  został już p raez  .namiesioiictwo 
zatw ierdzony , a projekt tak iego  sta tu tu  m ogą 
zw :ązki n ab y w ać  w  Stałej D elogacyi za zw rotem  
kosztów' t. ;. 2 kor. od egzem plarza.

I. K rajow y Zjazd strażacki odbędzie się 1. i 2. 
hstopada br. we L w ow ie z w spółudziałem  dele­
gatów ' z  K ongresów ki i W ielkopolski. Ucze&tnicy 
Zjazdu w ozm ą .udffeij w  zaporgiedzianej u roczy­
stości listopadowej. O b rad y  zm ierzające do ujc- 
dLpstajnielba ob rony  pożarnej w  Polsce, a tem sa- 
mein do um niejszenia sze rzący ch  się klęsk poża­
ru, odbyw ać się będą p rzez  2 dni w  ratuszu w miej 
skiei sak; obrad

A ktualność i hum or, oto g łów ne zalety  granego 
obecnie drugiego od  o tw arc ia  sezonu, program u 
tea trń  iit.-airt. ..C zw órka" (ul. S zaszkiew icza 5. 
naprzeciw  Żanciermeryi) ipod artystycznem  kicro- 
Y.mlictwem And„- K itschm an i M. W indheim a. P o ­
czątek p rzedstaw ień  codziennie o . godz. 7.30 w ie­
czór. sala opalana. B ilety w cześniej w s<kładz'e 
nut G. S eyfartha (ul. Akadem icka 8) c d  9 a o  1 i od  
3 do 5.

kupno sprzedaż kupno sprzedaż
162*— 164 — US2-— 165*—
39-50 40-— 3? 50 40*25

4-55 4-65 4-5n 4 70
4*55- 4-b5 4-55 4-70
3-75 3-85 3-70 39)

160 — 16-)-— 158-- 1 6 8 -
1 70 — , 175-— 17t)-— *80-—

13-90 14*10 13-30 14-20
S -,0 9 55 935 60
8-90 9-05 8-35 9-4P
8-35 8-50 8-30 8-55

137 *— 
100-—

139 - 136 — 140*—

100 —
50 — 

102"—
—"— — -—

Kursa Państw. Centrali Dewiz.
Kurs przerachow ania w  kor. n iestem p l. 52*—.

Warszawa, 28 października. 
DEV IZY BANKNOTY

Funty szterlingi
Dolary St. Zjecłn.

, K an ^ y jsk ie  
F ra iki fran cuskie 

.  sz'va-(.arskie 
„ belgijskie 

Liry
Vlarki fińskie 
Lei rum uńskie 
Lewy u łgarskie 
Floreny hulc.nde skie 
Korony szwedzkie 

„ norweskie 
„ d .ńskie 

Marki n iem iec‘ic 
,  drobne do mk 10 

Korony austryackie 
„ czes ie 

Kurs przerachow ania na korony 52"—,

G ie łd a  lw o w sk ą - W aluty,
,oO marę-: oolsldch 
'ta rk i polskie (drobne) .
Ruble carskie po 103 rjubji 

,  ,  po 50) rubi:
,  „ drobne
,  dumskie (po 1000)

(po 250)
K arbowańce (po 1 o 30)
Grzywny (po 500 i wyższe)
W ypłata na W arszawą

Rata o?nkowa.
Stopa. lorab. rdow a P. K. P. 6% .

Zgromadzania giełdowe odbyw ać się będą od po* 
niedziałku 27 paźd iernika b. r. w sali obrad  P Is iej 
Krajowej Kasy Pożyczkowej przy ul. Mickiewicza I. 8 
w  parterze.

Kursa giełdy lwowskie],
Lwów, 29 paidzierniks.

W a l u t a  K o r o n o w a .
A keye z a  sz tu k ę  (Włącznie z kuponem  bieżącym).

(W artość nominalna oraz ostatn ia dywidenda)
płacą żądają 

Bank polski dla rolnictwa, handlu i przem ys' j
400 -2 4  5 5 5 -  —

Bank ludowy 200— 10 275‘— —•—
Bank h ip rt. zemelny 400- 24 485'— —-—
Tow. akc. G ćrka 200—14 650-- r  —•—
Tow. akc. Zieleniewski 200— 10 . .  725'— —l—
iov .■ aicc, Wan2 a00—ó 2 7 5 —

189 50 196-50

22C — 24Ó-— 
225-— *45-— 
18 )*— 00 -  

8 0 — 1 0 0 -  
7 0 -  80 —
28 -  2Łs —
1Ó‘— 22 — 

192*— 202 —
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Tow. akc. P rzew orsk 109C —60 2100'— — *—
Tow. akc. Rakszawa 200— 13 300'— —*—
Lwowski akc. ZoKład zastaw. 400—14 460'— —'—
Tow. akc. 'a b r  kart 28 / — —
Tow. akc. Chodorów  209-- U 450'— —'—
Bank hipoteczny galic. 400—28 685'— —‘—
Bank przemysłowy 400—20 72V— —
Tow. akc. brow arów  lwowskich 500 —50 820 '— —'—
B ank ziemski kredytow y galicyjski 400—24 500'— —'—
Tow. akc. G alota 200—0 255 '— —'—
Polskie Tow. handlow e 200—0 520'— — '—

Listy zastaw n e za  sta  kar. (bez kuponu bieżąc.)
Tow. kred. gal. ziem. 4 i pól prc. T li '30 112 50
Tcw. kred. gal- ziem. 4 prc. 106'— 107'—
Bauk kraj. gal. 4 i pół prc 108 50 109'50
Bank kraj. gal. 4 prc. 10/'25 10ó'25
Bank hip. gal. 4 i pól prc. 107'— 108'—
Bank hip. gal. 4 prc. lOLJu 105'50
Bank kred. ziem. 4 i pól prc. IO-5'jO V 6'5C
Bank hip. zcmel. 4 pól prc. ICÓ'75 107'25
Bank polski dl? handlu i przcm. 4 i poi prc. 19ó';— 106' —

O b lłg i za 100 kor. (bez kuponu bież.)
Comun. Banku kraj. 4 i pół prc. 106'50 107'50
Komun. Banku kraj. 4 prc. 103'— 104*—-
Koleje lokal. Banku kraj. 4 prc 101'— 102'—
Pożyczka krai. z r. 1893 4 Drc. 102— 103'—

P o i. kraj. z  r. 1908 4 prc. (szkolna) IIP '50 102'50
P o a  krab z r. 1913 4 i pół prc. 104 — 105'—
T oż. kraj. z  r. 19l4 4 i pól prc. 104'— 105'—
Poż. m. Lwowa z r. 1893, 1900 i 1911 4 prc. 96'50 97'50

KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
W arszawa, 28 października.

Z pow odu przerw y telefonicznej giełda, krakow ska 
kursów  w arszaw skich nie otrzym ała.

KURSA KRAKOWSKIE.
K raków, 28 października. 

Marki polskie 193 —
Listy zast. B anku hip. IOS'50
Akcye Tow. B anku przem . 715'—
Polskie Tow. handl- 715'-—

W walutach obro tu  nie było, ruch słaby.

KURSA GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.

W iedeń, 29 października. 
(PAT.) Giefda z 29/iC 1919. Renta majowa 

92.— , A u s t r j^ c k a  renta koronowa, 83.50, Austr. 
ren ta  lu tow a 95.—, W ig ie rsk a  ren ta  koronowa

—.—, Losy tureckie 890, Anglo-Bank 538, Bank- 
Verein 572, B odan-C redit-A nstalt 1375, Credit- 
Anstalt 919, Bank depozytow y 765, Laenderbank 
819, M erkur 649, Unkmbank 628, Żivnosteńska 
Banka 1450, Kolej północna 7800, Kolej południo­
wa 218, Alpiny 1463, Berg und Huetten 7^00, 
Krupp 910, Pcddihuette 1455, P rager-E isen —.—. 
Rima 1532, Skoda 1339, Zieleniewski 850, Apollo 
2280, Fanto —.—, Galicia 5180, Schodnica — . 
Gal. K arpaty 7450, Koleje austryackie  940. Koleje 
w ęgierskie 636, Pri,epitety kol. potudn. 69S.

Kronitta sportowa-
Zarząd L K. S. Pogoń zaprasza w szystk ich  

cźłonków  Pogoni m  n adzw yczajne  zebranie, k tó ­
re  się odbędzie dnia 30 hm. w e  czw artek , ti. d z i­
siaj w -poitnieszkanlu P: T. Kuchaira, ul. W ałow a 
1 la , III. p. Na perządku dziennym  sp raw y  żyw o- 
ine, dotyczące przyszłości klubu oraz om ówienie 
sezonu zim owego. Zebranie odbędzie się a  g. 7.

Za w iersz ronpareiil. 1 K(1 Mk). Dro­
bne ogłosz. oc1 w yra-u  30 h. (30 f.) tłusŁ 
druk. 60 h. (60 f.) , N adesłane" lvb .N e­
krologia* za wiersz norp . 3 K (3 Mk)

O G I Ł O NZA
|  Za ogłoszenia nadane w redakcyi po zami-nięciu administracyi d o lezą  się 10 procent. |

Koir id-iikatyi po kronice za wiersz nonp. 
5 K (5 Mk). — Do ogłoszeń um ie.z- 
ó r„ćsię  mających w num erach świąteez., 
sobotnich i niedzielo, dopłaca s'.ę 50 prc.

9 N E K R O L O G I A
Dnia 13 października b. r. zmarł w  67 r. życ.a 

W W adowicach

Br. J. DMNUL
członek w ielu tow arzystw  oświatowych, pionier uobywa- 
*elnienia Żydów w Polsce, Cześć Jego pamięci! 1867

I POSZUKIWANIE ZAGINIONYCH

P oszu k iw an a  Ludwika D obrow olska z m atką przez 
polskiego oficera K azim ierza R aczyń sk iego  pocho­
dź (cego z Rocyi znajduje 6ię obecnie u pana Jana Ko-
cińskiego w Peczeniżynie. 18414

I PC SADY IPRACE 1
.1 agi Ster f rm acyi rutynow any i oobrze polecony po 

szukuje posady. — Zgłoszenia : „Farm acya", Lwów — 
Hotel G rand. 1735

B iu ro  Rynek 29, poleca w szelką służbę dw orską, kawia ' 
nianą, hotelow ą oraz m iastową. 1 ‘ 05

C ukiernia Jana S taffa  w S tan isław ow ie poszukuje chłopca 
po praktyki. 18453

P o sz u k u ję  zdolnego architekta z prak ty  ą b urową b u ­
dów aną. Zgłoszenia: Inż. *-łcnryk Orlean, a rch itek t we 
Lwow.e, ul. Sykstuska 43 B. 1865

Rządcy młodego lub w średnim  wieku, uczciwego i ener­
gicznego, najchętniej kaw alera, poszukuje do sam o­
dzielnego zaiządu  m ajątkiem  .zniszczonym o obszarze 
650 m órg. we w schodniej Gąiicyi. Zgłoszenia pisemne 
zw r .1 ae należy: por. M aniewski, Stanisław ów , ul. Winc, 
Pola 1. 2. Odpisy św iadectw  nie będą  zw racane. 1869

3 u d ia l te r k i  ? 8-letn:ą praktyka, biegła w /achum cow o- 
ści podwójnej, pojedynczej, zakłada i prowadź sam o­
dzielnie księgi am c ykańskie, sam odzielna korespon­
dentka, pisze na maszynie za dyktatem , w łada ję z y  

■ ciem polskim i niemiec im w słowie i piśmie, poszu­
kuje posady w  w ięcszej instyi-ucyi lub przedsiębior­
stw ie. . Łaskaw e zgłoszenia przyjm uje z g izeczn o ś ' ,p. 
Zofia Fabian, Sykstuska 31, II. p 1875

K ancelarya adw okata  d-ra G rzeszezyńskiego poszukuje 
tu tynow  mego koncypienta Polaka. Zgłoszę;.ia: Lwów, 
F redry  7, parter. 1794

MIESZKANIA, LOKALE, SKLLFY

Mieszkanie
we Lwowie z 4 pokoi, łazierk i i kuchni z elektrycznością 
i kuchenką gazow ą do odstąpienia za m;cszkanie w K ra­
kowie. A dres w Adm. „Gaz. Wieez." w e Lwowie. 18461

N A  BRC j R A
w centrum  m iast?  ula p ierw szorzędn ych  firm zaraz

do w ?na!«;ia.
W iadomość w biurze o g ło s z e ń  Briicka, Lwów, ul.

Kościuszki 2. 1378

Loka! sk lep o w y  (ew . w hocznej u liczce) w  śród ­
m ieściu  potrzebny. Z g ło szen ia  pod „Biuro* do  
A dm in istracyi. 1884

O fia ru ję  1000 kor. za w yszukanie m ieszkania. Ilość ubi- 
kacyi obojętna. Mcżliw e w śródm ieściu. W iadom -ść 
od 10—12 w  Spółce ubrań  A kadem icka 22. 1852

L okal frontow y razem z m ieszkaniem do wynajęcia. v4o- 
chnackiego 13. 1853

K aw alerski pokój elegancko um eblow any w okolicy te ­
chniki lub ś-ódm i ścia wynejmę. Może być z utrzym a 
ninm. Częściowo mogę płac ć w .ktu  iłami, Zgłpszcnin w 
A dministracyi pod „h pokój'1. 187‘J

N a biuro bardzo  nadające się 2 pokoje i przedpokój w  
śródm ieściu pr y pryncypalnej nlicy zaraz dc wynajęcia. 
Zgłoszenia reflektuntów  przyjmuje biuro dzienników 
Briicka, Kościuszki 2. 1876

B t id h a lta r - R o  r e  s p o a d e n t  z  d z ia -  
u s  e iy c y  n ' g o ,  iS feen o ty p i s iR a  r u ­
t y n o w a n a  e z n a j o m o ś c ią  n e m ie c k ia g o  
tw e n tu a in ie  a ; ig ie ls  i e g o ,  bie.t le  p is z ą c a  na  
T ia szy  ie , C h ł o p a k  d o  p o s ł u g  
b i u r o w y c h ,  z  p o w a ż n e m i  r e fe r e n e y a -  
n i d o  n a t c h m ia s t o w e g o  o b ję c ia  p o s a d y  
la  d o b r v c h  w a r u n k a c h  p o s z u k lw a  i p r z e z

„P O L IM E X “
L W Ó W  — u l.  A k a d e m i c k a  3 .
Ogłoszenia ze świadectwam i w Sekretaryacie.

18469

K j - w ? ( a  d  ? k u t a  r o n i  i innycn 
robót kowalskich poszukuje

is Towjfzystwo ikcn
ul. KLAPAPOWSKA 1* 1789

B KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA
P oszu k u je  się kupna m ajątku 100—200 m órg dobrej 

ziemi w t  wschodniej Galicyi na urządzenie wzorowego 
gospodars’wa. Miuj«cowoić ohojętna. O ferry proszę 
z dokładnym  opisem dla Poznańczyka J. NS9. H otel 
Georgea, Lwów. 1823

Kurtka męska, ciem no-brązowa, podbita ritrem , z koł­
nierzem futrzanym  i ku rtka jesienna zielona, praw ie 
n we, do s rzedania pryw atnie. W iadomość w Admi- 
nistracyi ,G . W.“ 1849

N aboje, cal 2 j li 16, sztuk -09, łopa ty  i ki ofy, sprze­
dam  lub zam ienię za w iktuały, W iadom ość u gospo­
darzu, NiemceWicza 24. 1s62

L eksykon  Brcckhausa. historya Schlossera (2? t.). dzie­
ła G othugo, Schillera, Sh a..espe are’. Lessinga, Klaista, 
Lenau a, C alderona, CK-m iss a l90 t ) do sprzedania, 
K leinow ska 4, II. p. drzwi 7. 1857

W lU a-dom  dw upiętrow y, naprzeciw  parku , kom fort, 
650 m <gr du, 18.000 dochód, dług 140.000, cena 
420 do 45 >.000 Koron. W olne mieszkanie. Listy, Łata, 
Ad ninistracya. 1851

W sp an ia ły  dom  czteropiętrow y, nowy, w  centrum  
śródmieżcia Lw ovr do sprzedania. System  kurytarzo- 
wy, elektryka, gaz, w inda osobow a, centralne ogrze­
w anie, przez w iele la t wolny od podatku. O becny do­
chód okojo 150.000 koron. Ca na 3 miliony koron. Sto- 
jow ny  t.-KŻe na biura. Pośrednictw o wykluczona. P o ­
ważni reflektanci zechcę zgłosić się listownie do Admi­
nistracyi tego pisma ,D la  okaziciela kw itu ogłoszeń
«.. 1850“ 1850

D o Sprzedania palto zimowe męskie w dobrym  stanic.
Ul. Sw . Zofii 27, II. p., od 2 —4. lo74

— ł —     -- ----
Dwa filtra męskie z piżmaków na sprzedaż. Oglądać

od 12—5, Szaszkiewjcza 4, II. p. 1871

Z 6 U B U N O  — ZNALEZIONO 2
T orb ę skórzaną brązow ą w raz z trzem a sukniami, bie­

lizną, książką d-> modlenia, obrazkiem M atki B oskej, 
papierośnicą srebrną, podpis „Iwaśkiewicz* itp. zgubi­
łam z 18—19 paździc. nika w drodze kolejowej miedzy 

. Sanokiem —Jasłem - -Rzeszowem. Uczciwy znalazca o- 
trzym a ż-.daaą nagrodę. Bank krajowy Kraków lub 
Lwów. . 18462

Z gubiłem  portfel z dokum entam i wojskowymi. ZnaLzcę 
odpow iednio w ynagrodzę. Adolf Altschiiller, słuch pr., 
K raszew skiego 3, II. p. 1860

K a rtę  wolnej jazdy tram w ajem  elektrycznym  Tycho- 
wskiej Antoniny, dyttaryuszki, odebrać można u por. 
J. W. ul. Sw . Łazarza 6. 1 "S !

MAŁŻitflSTWA a
W dow a bezdzietna w  średnim wieku, właścicielka ka­

mienicy. o miłej powierzchowności, z braku znajom o­
ści, pragnie poznać w celu matrym onialnym mężczyznę
do lat 40, z c iara .ierem , na stariow ;sku. Rzecz trz  
ktuje seryo. Zgłoszenia pod „Helena" w Administracyi, 
fotografia pożądana. 1825

Panna, Polka, młoda, przystojna, inteligentna, muzykal­
na, gospodarna, z dobrego  domu, z posagiem  100.009 
koron, chce poznać w c.< lu matrym onialnym  mężczyznę 
młodego, zdrowego, z pięknym charakterem , dobrze 
sytuow anego. Zgłoszenia do Administracyi „Przy­
szłość 100*. 1854

ROZMAITE 9
!'r. cow n ia  Sokołow skiej Akademie) a 12, przyjm uje do 

roboty  kostyum y, płaszcze, silknie, dziecinną garderobę, 
przerabia. Z pow odu żałoby są 2  płaszcze sukienne na 
w atalinie po 850 K, płaszczyk przerabiany 230 K. 1819

Zal 'cz3tS n i  pretensya
do byłego skarbu austryacKiego oraz do Skarbu państwa 
polskiego z tytułu świadczeń, rekwizycyi i odszkodowań 
wojennych. W iadomość w Kancelaryi adw. Dra M aryana 

A pperm ana we Lwowie, Sienkiewicza 11, I. p. 1873

S tarann ej roboty  i dostatecznej miary bielizna męska, 
gotow a i na obstalunok. Pracow nia „Kaios”, Koper­
nika I. 12. 188 i

„O ŚW IĘC IM *4
FabryUa maszyn, narzędzi i sprzę­

tów rolniczych w Oświęcimiu
w yrabia masowo i dostarcza: w ozy gosp od arsk ie , 
jed n ok on n e , lek k ie  i p arok on n e , sieczkarn ie, 
m łynki, brony drew niane, ule s ło w ia ń sk ie  itd ., 
zakupuje sta le : szprychy d ęb ow e i ja s io n o w e  

desk i i k loce d ęb ow e i bukow e. 183j 0 ,



Str. 8 ..OAZETA F DRaNNA" %  4907

Klljeatoni naszym wyjeżdżającym do Wiednia celem za* 
kupna tow arów  teksty  uych, poleca się firma Rapp i 
O lbart reprezentacy i f .bryle: B enedykta Schrolla i Sy­
na w  Czecho-Słpw. Hla Republiki Polskiej. Adres: Wie­
deń 1. Pension Central. Kiirntnerstr, 33 1808

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY Dr>> PiLECKIEOO pre,
placu D ąbrowskiego 1 ^róg ul. Sienkiewicza), w "kenuje 
mostki, koronki, zęby w  kauczuku, pl jmby, wyjmowanie 
zębów bez bólu, uskutecznia napraw k' w  jednym dni .1. — 
Pacyentów  przyjezdnych załatw ia się b. szybko. 1236

o c WSZELKIE URZfcDZEKIA ELiCtTBYCZNE WYKONUJE o o

m ii
PRZEFYfcM S O K O IIS IC K I  & W IŚNIEW SKI
Lwów, olać Trybunalski I. 1, i. p., — Kraków, ul. Dominikańska I. 3.

A dres telegraficzny „GROM*. 18402

Własna fabryka elektrotechniczna we Lwowie, ulica Na Błonie I. 38.
Przyjm uje m otory i d yn am om aszyn y  do prze ■ in ięc ia . P orady i kosztorysy  na żądanie.

W y s y ł a  m a t s r y a ł y  n a  p r o w l n c y ą  o d w r o t n i a  S k ł a d n i c a  
m a t e r y a ł ó w  e l e k t r o t e c h n i c z n y c h  p *  s y  p l .  T r y b u n a l s k i m  I .  1 .

M E N I E  ŻÓŁCIOWE zmiękcza i usuwa BEZ BÓLU
C H O I . E K I N A 2 A

*T*Y b «  w ZśL ,• i  SsaiKftfiLkS
S ię  zebra). Pobolewania w w ątrobie Skłonność d -  obstrukcyi. Uryna ciemna i m ętna l a b  też bozba* wna jak woda. 
. Język  obłożony. Gc -ycz 1 kwa w ustach. O dbijanie gazami. v?zdęcia i burczenia w kazkach. Bóle i z a w o ty  głowy, 
t  int Łueue.wowim e. -  G o jaw y  (podczas ataków ! W dołku i w ątrobie siim- boi, który się rezcncdzi ku stronie 
tylnej, w  pasie, krzyzu i sięga az pod.łopatki. Wzdęcia b rzuchy  rozsadzanie żeber i D arcie na kiszkę stolcową. B-ak 
t  hu, oraz boi w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). N ekiedy wymioty żółcią, areszcie , zimne poty, żółtaczka. 
Bhzfciycłi in fo rm a c y i u d z ie la ł Aptekarz-fizyolog H , N IE M O JE W S K I. W a rs z a w a , N o w y-S w ia t 18, m . 27,

L. M. 76392/18
IX

Obwieszczenie.
W interesie porządku, tlogcdnej komuHk cyf 

i bezpieczeństwa publiczn go, ze względu na 
spodziewany nadzwyczajny ruch publiczności 
zwiedzającej groby na cm -ntarzu Łyczaków i.im 
w dniach 31 października, 1 i 2 lbto^ada 1*319 r. 
zarządzam, aby w dniach powyższych odbywał 
się pochód publiczności ulicą Fiekarską na 
cmentarz Łyczakowski tylko jednym chodnikiem  
po stronie lewej, zaś powrót z cmentarza cho­
dnikiem ,po drug ej stronie ulicy.

Wykraczający przeciw niniejszemu nakazów* 
ulegną karze zagrożonej w rozporządzeniu mini* 
steryalnem z 30 września 1857 Nr. 198 Dz. p. p.

We Lwowie, 10 października 1919 
ys47i N e u m a n  m. p.

BaitiiaSe rupturotne
n a j r o z m a i t s z y c h  s y s t e m ó w .  OPASKI na

fumach brzuszne d a kobiet. SU SPE N - 
O R ^A . P o ftc .o c h y  i o w ija l i  na żylaki 

nóg. Moczniki gum ow e męskie i damskie, 
co podróży i chcdu. — Prostotrzym acże 
przeciw  zgarbieniu itp. W yrób rozm aitych

b a , d?ż> i o p a se k  18447

M. L. P O L A C Z E K
S  A M d O K  8,

(Przyjmuje się reparacye. — Zamówienia 
uskuteczniu natychm iast).

\(l

wytw.-bud. spółka z ogr. p o r.

WE LWOWIE, PRZY ULICY ZIELONEJ L. 7.

SPRZEDAJĄ DETAILICZEIE
CEMENT, GIPS, PAPĘ DACHOWĄ, BLACHĘ CYNKOWĄ, 
GWOŹDZIE OKRĄGŁE I PAPOW E, PODKOWY, OSIE 

DO WOZÓW I. T. D, 1771

KGNKURS
„B UDUŁE
GRODKI, MOSZYŃSKI IS -K A  W 7T  WĆRCZ0-BUD0WLANA 
SPÓŁKA Z 0G F. POR. WE LWOWIE, KOPERNIKA L* 5 

przyjmie naty chmiast

R E I ff lt t  A i i i c i r a
DZIAŁU NANDLOWCOO
obeznanego jak naidokładniej z buchalteryą, koiespondericyą, książkowością 
i adirin istfacyą.

Wymagana zupełna samod-.ielność, inieyaty wa i zdolności organizacyjne. 
W arunki bardzo korzystne wedle umowy.
Tylko panowie posiadający przynajmniej 10-1, tnią praktykę w  dziale 

m ateryałów  budow lanych zechcą się. zgłaszar.-
O ferty ty lko pisemne, z odpisami św iadectw , których się zwracać 

nic będzie, i z p .daniem  referencyi przyjm uje się do dnia 5 listopada b. r. 
N ieuwzględnione pozostaną bez odpow iedzi. 18392

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E  |

i f l l i u l l l l i l
FABRYKA W YROBÓW K E U F O W .
K rak ó w , u l. Z a b ło c ie . S tacya kol. P'-dgo- 
rze-W isła. A dres telegr M etalgor. Tel 277

pclecaDRUT ŻELAZNY. POCYNKOWANY i KOLCZASTY, SIATKI i OGRO­
DZENIA SUTKOWE. MEBLE dom owe i szpitalne, KASY OGNIOTRWAŁE. 
WAGI DECYMALNE, KONSTRUKCYE ŻELAZNE i WYROBY KUTE. 18128

Na sezon zimowy
p o l e c a m y

18324

materyały &dzieżours
z opustem 30 procent.

Dla konsumów , kdłek rolniczy h, hurtowni i t. p. w iększy opust.
Z a p a s y  z n a c z D e . i H

Biuro msftr iiti laMiwej i przm
W e  L w o w i e ,  U L  B o u r l  . r d a  I .  5 ,  (boczna  B a to re g o ) .

,.Ł>. '. -v\. ■ . ..<1. '-V ■ ■ -A- .A
Bta. imm «_A H . J l

Czas odnowić przedpłatę!

A-S-T-Y
Do OBUWIA

m a r  h i  „ P A L I N * *  w  ś z K l a n n y c h  18399 
s ł o i K a c h  o  V« K g .  n e t t o  z a w a r ­
t o ś c i  n a j l e p s z e j  j a h o ś c i

D O S T A R C Z A M Y  B E Z Z W Ł O C Z N I E
z n a s r e g o  K r s k o w s K i e g o  s k ł a d u  f a b r y c z n e g o  p o  
n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .  £ * £ > £ >  P r o s z ą  ż ą d a ć  o f e r ty .

R U D O L F  W F . R M U T ,
K R A K Ó W .  U L .  S T R  ł S Z E W S K I Ł G  O  1 0 / V I

Nakład en  ^Społk t- -yinC »“yda*micze|‘ł.
OhżMKa $*4lki dnt^arfkk J Prasa" ul, Sokola Ł

Redaktor n*czcjiy V, ROGI < Ba 1 T .ti* U . 
r a r tm a  fodaktori owa wMot* |  redaktor odpowiedzialny JŁRZY KONARSKI


